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Śmierć olimpijczyka. I KATASTROFA KOLEJOWA W POBLIŻU WIERZBNA, c ^ m ^ 

20 osób pod gruzami wagonów. 
Powodem wykolejenia defekt zwrotnicy automatycznej. 

Warszawa 23, 7. Wczoraj o godzinie 
2 minut 35 po południu z dworca kotcjki 
grójeckiej wyruszył pociąg do Grójca 
Pociąg składał się z siedmiu wagonów 
szczelnie wypałniony >b publicznością. 
Prowadził lokomotywę maszynh a A-
dam Gałązka I pomocnik lega Józef 
Klimczak. 

Pod Wierzbem w odległości i kilo­
metra od miasta wydarzyła sie kata­
strofa. Parowóz wjechał na lewy tor, 
wagony zaś oderwał.*, się 

wjeżdżając na tor prawy. 
Pierwszy wagon I I I I I I klasy upadł 
•^poprzek, gastępne dwa wagony I I I 
k'as> spiętrzyły sie. Z pod rozbitych 

i wagfluOw poczęły sie wydobywać leki 
ggyclęzoa olimpijski Clarence Crabbei rannych. Zorganizowano natychmiasto 

Mtr- crawlem) zmarł na udar serca.' wą pomoc, która wydobyła szofera Jó 

»My czynimy, co do nas należy". 
Orędzie do 5-ciu miljonów pracodawców. 

23. 7. (od wł. kor.) — Pre-
Roosevelt. jak donoszą z Wa-

Londyn 
Jrtent Rpc 
*?yngtonu. ma się nie przejmować zbyt 

' * » objawem krachu giełdowego i 
*!* zamierza jakoby przedsięwziąć zad 
5f' akcji, ograniczającej spekulacje glel, 
Gc-wą. 

Ł£>W danej chwili Roosevelt Jest zajęty 
*Prawą ustabilizowania wyższych płac 
r°botriiczych dla podniesienia 
U - wewnętrznej konsumcjl. 

Przyszłym tygodniu prezydent ma 
zwrócić ze specjalnem orędziem do 

* icli do utrzymania stałego minimum 
*fac i niaximum godzin pracy na cza*. 
ą ^pnferpnlą 1. grudnia.-, :• 

• Konsumenci otrzyrriyw"ać l będą od 1 

*'adz kierujących powyższą rakcją prc - . 
H^tetita 

T y l e o d p r a w , i l e l a t — 
Sensacyjne motywy wyroku Sądo Najwyższego. 

1 Warszawa, 23. 7. Sąd Najwyższy \ W ten sposób cały szereg pracowni-
Wosił motywy wyroku w nader 

doniosłe) kwestii emerytalne] 
Waccjjyników miejskich. Sąd Najwyż-
I v wyjaśnił, że odprawy należą się za 
™ e lat ile pracownik faktycznie p"rze-

specjalny znaczek z napisem: 
..Pragnę współdziałać w akefi przywro 
cenią pracy przez popieranie i patrono­
wanie tych pracodawców i robotników, 
którzy są członkami Narodowego Za­
rządu Odbudowy". Każdy zaś z praco­
dawców który przyjmie propozycję prc 
zydenta Roosevelta co do czasu pracy i 
minimum płac otrzyma odznakę z napi 
sem „Członek Narodowego Zarządu Od 
budowy. M ŷ czynimy, co do nas nale­
ży". 

> JPTtt&Atitit •Rposevelt sfjfjdz!e^v& j»lę. 

takiego nacisku 
moralnego, widocznego na zewnątrz u-
da mu się przeprowadzić swe' zarządzę 
nia. 

zefa Zarnlszewskiego z urwaną prawą 
noga i połamaneml rękoma, Feliksa Ra 
szyńskiego ze zgniecioną klatką pierslo 
wą i połamaneml nogami, Władysława 
Korczaka, który uległ również złama­
niu obu nóg itd. łącznie 

ciężko i lżej rannych 20 osób. 
Przewieziono ich natychmiast do 

szpitali. Na miejsce katastrofy przyby­
ły cztery karetki pogotowia miejskiego 
1 prywatnego, pociąg ratowniczy oraz 
władze śledcze. W dalszym ciągu z pod 
gruzów rozbitych wagonów wydobyto 

Władysława Kaczmarka, posterunkowe 
go rezerwy konnej, który Jechał na ur 
lop. Maszynista oraz pomocnik maszy­
nisty uniknęli śmierci 

wyskakując z parowozu. 
Zostali oni Jedynie dotkliwie poparze­
ni. Śledztwo przeprowadzone stwierdzi 
ło, iż przyczyną katastrofy był defekt 
zwrotnicy automatycznej. 

Zaznaczyć należy, Iż Jest to już trze 
cia w clajzu Iednego tygodnia katastro 
fa na kolejkach belgijskiego towarzyst­
wa kom??svPitego. 

Kpt. Lepecki wyjechał na Syberję. 
Irkuck—Jezioro Bajka ł—Tunka. 

BaJKaf do Trku-

Rozwód pary królewskiej. 

Warszawa, 23, 7. Wczoraj wyjechał 
na Syberję kapitan Mieczysław L e p e ­
cki, adjutant Marsz. Pjlsudskiego i zna­
ny podróżnik. Przez MbsTwę kpt. Le­
pecki udaje się do Irkucka i nad jezio­
ro Bajkał. Podczas swego pobytu na 
Syberji kpt. Lepecki zwTectzi miejsco­
wość Tunka, odległą o 200 wiorst od 
Irkucka, w której przebywa! na zesła­
niu w latach 1887 do IS92 

Marszalek Piłsudski. Tunka leży obec­
nie w granicach sowieckiej republiki 
Burjacko-Mongolsklej. Następnie kpt. 
Lepecki wróci przez stolicę tego kraju 

Wierchnieudinsk oraz 
cka. 

Jak podała prasa król Jerzy grecki 
rozwodzi się z małżonką swą Ellzabetą 

rumuńską. Na para królewska. 

578 pism i dekretów carskich 
o działalności marszałka Piłsudskiego. 

Warszawa, 23. 7. Wybitny komuni­
sta Jakób Firstenberg-Hanecki. członek 
knlegjum komisariatu oświaty, przeby­
wając w Warszawie doręczył prezeso­
wi B B W R Waleremu Sławkowi 

578 pism I dekretów 

Dym;s]a włoskiego ministra wojny. 
Resort ^.en objąt premier Mussolini 

Rzym, 23.7. (specjalna wiad. „Echa") 
Minlsłer wojny Ctottyrk us^n'ł T" 

kę objął premjcr Mussolini. Generał 
( jazetra sprawnwui swói urząd 

od 5 lat. - t 
Zgłoszona przezeń dymisja została 
przyjęta przez króla. Zmiana ta zasko­

czyła włoskie koła polityczne. Mussoli 
ni skupia.obecnie w swem ręku kie­
rownictwa 

najważniejszych resortów — 
spraw wewnętrznych, zagranicznych 
korporacyj, i wojny. 

z archiwów rządów carskich, dotyczą­cych działalności Marszałka Piłsudskie 
go oraz jego współpracowników z okre 
*zu walk o niepodległość w latach 1885 
-1915 . 

Dalsze rewelacje 
o 

Wampirze Łowicza 
na stronicy I I -ej . 

We 
cował. choćby za nie 
Potrącono składek emerytalnych. 

ków miejskich w Warszawie otrzyma 
cbecnle odprawy znacznie wyższe od 
przyznanych przez magistrat na pod­
stawie statutu emerytalnego. 

Orzeczenie to dotyczy zarówno pra 
cownlków fizycznych jak i umysło­
wych instytucyj miejskich. , 

REICHSWEHRA PRZYWRACA PORZĄDEK. 

Poważne rozruchy w Niemczech 
Paryż, 23. 7. (Pat). Cała prasa pary- wśród decydujących czynników w ru 

ska podaje alarmujące wiadomości o sy cha narodoWo-socjalistycznym, wywo-
tuacji w Niemczech. Nagła i niespodzie lala według prasy francuskiej, znaczny 

Nowe antysemickie wystąpienia hitlerowców. 

wana zmiana frontu społecznego. 

Sukces łódzkiej policji. 

Fabryka bilonu w mieszkaniu 
Niezwykłe rezultaty szczegółowej rewizj i . 

w *-ódz\ 23 lipca. W dniu wczorajszym 
^'cja łódzka odniosła niebywały suk-

ujawniając znajdującą się na tere— 
ELgdasta, doskonale urządzoną „men-

Ł lOkoło godziny 8 I pół rano wywia— 
kr^cy Wydziału Śledczego zwrócili 
|? 2 Sę na jakiegoś osobnika, kręcącego 
»Jłespokojnie u wrót parku Sienkie— 
|»^*a od ulicy Kilińskiego. Nieznajomy 
l^zuwszy iż jest obserwowany 
d, rzucił się do ucieczki. 
k, c2asie której począł pełnemi garścią 
C! Wyrzucać z kieszeni bilony, jednozło 
k7V i 50-cio groszowy. Pieniądze oka 
Rty się falsyfikatami. Wywiadowcy po 
kiv'lrn Pośc-S11 nieznajomego zatrzy-

Okazał się nim niejaki Stanisław 
) l iczrt |^ 4 o r ski , fryzjer z zawodu, zamieszka 
sktait^K D r z y ulicy Łowickiej 4. Zagórskiego 

^ w i e z i o n o do Wydziału Śledczego, lJ7,e
 w czasie rewizji osobistej znale-

— T Ki 0 , 0 p r z y n i m ieszcze kilkadziesiąt fąl 
fskl. skatów, 

Niezwłocznie też wydelegowano kil 
ku wywiadowców i policjantów do mie 
szkania Zagórskiego. Przeprowadzona 
szczegółowa rewizja dała 

nadzwyczajne wyniki. 
W mieszkaniu Zagórskiego ujawniono 
doskonale urządzoną mennicę. Na ca­
łość je j składały się: 

Kocioł do topienia metalu, ki lkanaś­
cie foremek służących do wyrabiania 
monet srebrnych 5 i dwu złotowych o-
raz bilonu niklowego jednozło towego 
oraz 50 i 20-groszowego. 

Poza tem znaleziono łyżki do przelc 
waaia metalu, gips służący do wyrobu 
foremek, kilkadziesiąt kilogramów' go­
towego już stopu oraz znaczna ilość 
orzeznaczonych 

do kolportażu monet. 
W chwili przeprowadzenia rewizji do 
mieszkania Zagórskiego wszedł jakiś 
mężczyzna, który r » ; widok policji rzu­
cił sie do ucieczki. Osobnika tego zdoła 
00 Jednak przy trzymać. Okazał sie nim 

wspólnik fałszerza. Nazwisko osobtii-
ka trzymane jest na razie w tajemnicy. 

Cale urządzenie mennicy przewiezio 
ne zostało do Urzędu śledczego, zaś 
mieszkanie opieczętowano. 

Dalsze dochodzenie prowadzone jest 
w kierunku ustalenia czy Zagórski i je 
go kompan mieli jeszcze jakich wspólni 
ków, oraz czy zdołali oni puścić już w 
obiec 

wyrabiane falsyfikaty. 
Zaznaczyć należy, że falsyfikaty w y r a ­
biane były niezwykle precyzyjnie, tak 
że z trudem odróżnić je można było od 
pieniędzy prawdziwych. 

W GNIEŹNIE. 
Gniezno, 23. 7. (tel. wł.) — Policji, 

po długich i mozolnych obserwacja cli 
udało się wpaść na trop fałszywych 10-
złotówek. Podczas przeprowadzonej re 
wizji przy ul. Witkowskiej obłożono a-
resztem całe urządzenie „iabryki" oraz 
szczęśliwym trafem ujęto trzech ppdra bigęzy tych. m?n§t» 

ferment wśród wyznawców hitleryzmu 
W wielu tniastach prowincjonalnych 
wybuchły npważne rozruchy. 
Między innemi na Górnym, Śląsku nie­
mieckim, w Bytomiu i w £ Wrocławiu 
Wystąpieniom tym przewodzić ma saef 
policji Heines. 

Rozruchy mają charakter ra*dyk"aIno 
społeczny. W innych miastach rozru­
chy przybrały charakter antysemicki. 
W Hamburgu grupa manifestantów 
wtargnęła dp „Domu Bruna*nego' gdzie 
zatrzymano wiele osób. W wielu mia­

stach trzeba było wezwać ReicEsweh* 
rc aby przywrócić porządek. 

W związku z temi niepokojami mi­
nister Goering przerwał swój urlop i 
zwołał konferencję przywódców oddzia 
lów hitlerowskich celem przedsięwizę-
cia środków zaradczych Dzienniki pary' 
skie twierdzą, że kierunek radykalno-
społeczny wśród hitlerowców bierze 
górę 1 Hitler będzie miał ciężkie zada­
nie uspokojenia umysłów i ustabilizowa 
nia stosunków gospodarczo-społecz­
nych Rzeszy. Część orasy francuskiej 
zapwiada w Niemczech pod wpływem 
mas przesunięcia polityczne w kienm. 
ku radykalnych zmian społecznych. 

N i e s a m o w i t y c z y n s z o f e r a . 
Szalona jazda po wypiciu trucizny. 

się, iż dotrzymał on sio-Toruń, 33, 7. (od wł. kor.) 
Na szosie toruńskiej niedaleko Su-

chatówki znaleziono taksówkę rozbitą 
o drzewo przydrożne, a w niej szofera, 
prawie nieprzytomnego. Ofiarę wypad­
ku przewieziono do szpitafa powiato­
wego w Inowrocławiu. 

Wypadek ten ma tfo niesamowite. 
Mianowicie szofer Kretkowski na tak­
sówce swego teścia. Pawłowskiego, za 
miesz. w Slawęcinie (pow. inowroclaw 
ski) zarabiał na utrzymań, siebie i swej 
rodziny. Z powodu jakichś nieporozu­
mień, Kretkowski oświadczył swym ko 
Iegom-szoferom, że wyjeżdża z Inowro 
chv i a i że 

odbierze sobie życie. 

Takim niedorzecznym słowom Kretkow 
skiego nie dawano wiary, gdy tvmcza-1kroku. 

sem okazało 
wa.. 

Krytycznego dnia wyjechał on z Inc 
wrocławka w kierunku Torunia i nieda 
'eko Suchatówki napiwszy się trucizny 
wpadł taksówką .na przydrożne drzewo 
pragnąc ją rozbić i w niej 

pogrzebać się. 
W stanie też pożałowania godnym zna 
leziono go na szosie toruńskiej. 

Kretkowski, przewieziony do szpita­
la powiatowego, aczkolwiek byf cał­
kiem przytomny, nie chciał wyjaśnić ja 
kiej napił się trucizny. Zrobiono mu 
przymusem przepłókiwanie żołądka i 
dzięki temu zdołano utrzymać despera­
ta przy życiu. Niedoszły samobójca Ie 
ży obecnie w szpitalu i nie chce wyja­
śnić przyczyny swego niesamowiteeo 



-w 1 Nr . ?< 

Napad w życie.I 
Kobietę uratowało trzech mężczyzn. 

gr. 202 

Wieluń, 23 lipca. Wczoraj o godzi 
nie 9 rano na drodze leśnej pomiędzy 
Maluszynem a Wieruszowem, na tere­
nie powiatu wieluńskiego została napad 
nieta przez jakiegoś osobnika, idąca do 
Wieruszowa Bronisława Żurkowska, 
mieszkanka wsi Maluszyn. Napastnik 
zażądał od wieśniaczki pieniędzy a na­
potkawszy na odmowz 

pokaleczył niewiastę nożem. 

usiłując odebrać jej portmonetkę zawie 
rającą kilkadziesiąt złotych. 

W chwili tej ukazali się w pobliżu 
trzej mężczyźni. Opryszek nie kończąc 
rabunku zbiegł. 

Pokaleczoną nożem wieśniaczkę, 
przewieziono na kurację do szpitala., 
Powiadomiona o napadzie policja, 
wszczęła dochodzenie. 

Łódź, 23 l ipca. W związku z coraz 
częstszemi kradzieżami mieszkaniowe-
n i , dokonywauemi w Łodzi Wydz ia ł 
Śledczy przeprowadzi ł ubiegłej nocy 

wie lką obławę na 
przedmieściach. 

Obława t rwa ła niemal do rana. Prze 
trząśnieto w czasie niej wszelkie podej 
rżane knajpy, podrzędne, spelunki i 

m . . . 

Wielka obława. 
wszelkiego rodzaju domy schadzek, 
gdzie zwyk le gromadzą się osobnicy bę 
dący w kol izj i z kodeksem karnym. 

W wyn i ku ob ławy zatrzymano 
ogółem 18 osób 

podejrzanych o rozmaite przestępstwa. 
Wszystk ich zat rzymanych przewiezi >• 
no samochodami pol icyjnemi do a r e s z ­
tu p rzy Urzędzie Śledczym. 

Z zemsty za swą matkę... ^ 

Upiór łowicki w roli mściciela, 
Tadeusz Ensztein budzi odrazę 
, « . . . 

T r u p z . . E c h e m " w k i e s z e n i . 
Kim był desperat? 

Łódź, 23 lipca. W dniu wczora jszym 
3koło godziny 4 rano, na tor«e kolejo­
wym pod wsią Chojna, gm. Krzykonie, 
powiatu kolskiego, znaleziono z m a s a ­
krowane przez pociąg z w ł o k i około 35-
letniego mężczyzny, "ąa la rmowana 
wiadomością o znalezieniu trupa po le ją 
przeprowadzi ła dochodzenie wstępne, 
które jednakże nie przyczyn i ło się do 
ujawnienia nazwiska zabitego, ponie­
waż przy zwłokach 

brak było jakichkolwiek dowodów, 
.lak dotąd ustalono nieznajomy popełnił 
zamach samobóiczy. Odpoczywał on w 
przydrożnym rowie , w odległości k i l ku 
nastu met rów od miejsca znalezienia 
- w ł o k , gdzie też znaleziono butelkę za 

wierającą około pół szk lank i spirytusu, 
oraz drugą niniejszą butelkę z esencją 
karbolową, co wskazuje bezwzględnie 
na to, że niezna'omv usi łował popełnić 
samobójstwo przez otrucie się. później, 
jednak zmienił zamiar i rzucił 

się pod koła pociągu. 
W kieszeniach ubrania zabitego znale­
ziono portmonetkę, bez pieniędzy, ma 
te kieszonkowe lusterko oraz numer 
„Pcha" kolsko— konińsko— tureckiego 
z dnia 13 lipca rb. 

Zw łok i desperata, po przeprowadzo 
nych oględzinach komisj i sądowo-lckar-
skiej przewieziono do kostnicy miej 
skiej w Kole. 

Warszawa, 23. 7. „Upiór łowicki" 
przebywa nadal w więzieniu w h e ł a w 
skiem. Zachowuje się spokojnie, z wiel 
ką pewnością siebie. 

Pewność ta i cynizm nie opuszczają 
go nawet podczas przesłuchiwali. Nie-
zmieszany odpowiada na pytania sę­
dziego śledczego I policji. Rewelacją 
jest jego zeznanie, w którem twierdzi, 
że wszystkich swych zbrodni dokonał 
z zemsty za swą matkę, 
która również została zniewolona przez 
kołnierzy rosyjskich, a on sam jest o-
wocem te zbrodni. 

Niesamowity zbrodniarz w roli 
mściciela budzi odrazę. Policja stwier 
dziła, iż zamordowanej handlarce L i ­
szewskiej, zrabował on 30 złotych. — 
Sam Ensztajn do rabunku się nie przy 
znajc, twierdząc, że działał tylko z zem 
sty za matkę I Liszewską tylko znie­
wolił. 

Aby pozbyć się świadków, którzy 
mogliby go zdradzić przed policją. 
chwytał za swój żelazny kołek brono-

w y i mordował o f ia ry . 
Perzynównę uderzy ł mocno k i lka razy 
w g łowę, a gdy straci ła przytomność, 
badał, czy żyje, Nie słyszał b ic ia ser­
ca, b y ł w ięc przekonany, że swą ofiarę 
uśmierci ł . 

Podczas konfrontacj i w szpitalu na 
je j w idok przestraszył się niemniej niż 
jego of iara. 

Z dalszych dochodzeń wyn ika , że 
Ensztajn wałęsał się już w początkach 
czerwca po W ł o c ł a w k u , potem na ja ­
kiś czas znik ł , a ostatnio znów p o j a ­
w i ł się. P rzebywn ł zazwycza j nad W i ­
słą, a w mieście w i d y w a n o go bardzo 

często na dziedzińcu klasztoru 0 0 . RJ 
fo rmatów przy ul . Wolności . Tu t» 
zbiegł przed pościgiem pol icy jnym i « 

został aresztowany 
przez post. Bobrowskiego, któremu Ą 
p io rą" wskazała Zosia Rozenówna. 

Dz iewczynka, jak się okazuje pofl" 
ła go nad Wis łą . Tam też poznał sie* 
jej przy jac ió łką, a ostatnią ofiarą K* 
zią Piet rzakówną. 

Sy lwetka jego znana by ła dobrz' 
w łoc ławsk im instytucjom dobroczy* 
nym, z k tó rych zasi łków często korw 
stał, gdyż żebranina przynosi ła mu 

I dostateczne dochody. 

JAPO 

Mmi 

Groźny pożar przy ul. Zawadzkiej. 
Skuteczna akcja trzech oddziałów straży. 

Cała Łódź na lodach i wodzie. 
Upalna pogoda 

Łódź, 23 lipca. 
Po deszczach zapanowała nagle w Ło 

dzi upalna pogoda. Temperatura wzro­
sła do przeszło 30 stopni C. w cieniu. 
Już wczesnym rankiem wczoraj było 
tak ni c z n o ś n l £ ^ ' t & o, Te^luroftr^plcszy 
li do pracy «w koszulach. W południe 
7a*ś miasto kąpało się dosłownie w po­
cie. Mieszkańcy wypijali całe rezerwoa 
rv wody sodowej i konsumowali 

olbrzymie ilości lodów. 
Rozpalone powietrze tamowało oddech 

D O K T O R 

KLINGER 
Spec j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o a ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano I od 6 do 8 wlecz-

w niedziele I święta od 10 do 12 w pol 

DR. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuazerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 28. tel .201-93 
Przylatuje od 8 — 11 rano od J — 8 w i . c z . 

w n l e d z i . l . i sw ets od 9 — 1. 

Jezdnie ulic, polewane wodą, momental 
nie wysychały. 

Na każdym skrawku zieleni za mia­
stem widać było koczujące półnago 
gromady ludzi, którzy uciekli i ze śjód-
rrleaeia i używali ka^ielf shinetznyA 
lub szukali orzeźwienia 

na śwleżem powlotrzu. 
Mimo posuwania się słońca ku zacho 
dowi smażyło się miasto do zapadnięcia 
zmroku na wolnym ogniu rozgrzanych 
chodników i murów. 

D r . m e d . 

L . B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

S p e c i e l l . t a c h o r ó b w « n « r v . z a y « h 
• k o r n y c h i m o c x o p l c i o w y oh 

CEG1ELN1ANA 1 5 , tel.149-07 
t rzyisaui . od godz 8-«l do 11 . i i od 4- . i do 

S-. * n i . d z i . l . < świąt* od godz 9 . do l-»j 
O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z n i e . 

D o k t ó r 

Jan Dobrowolski 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

przeprowadził się 
na ul. Nawrot 2, teł. 1 1 8 * 0 4 

DOKTOR 

H. RÓŻAN ER 
Narutowicza 9. Tel. 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e . 

PrzT<mui . . d 8 10 r .no i 6 - 9 po o. 

Kto zdrowie 
A za no je 

Ten „Ol la" 
k a p u j e 

Przyjmować ty lko 
w oryglnalnem opakowaniu banderoln 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 
1 m o c z o p ł c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od 8 do t l rano i od 1 do 2 po pol 

W niedziele i święta od 10 do 1 w p o i 
D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l e c z n i c . 

K a r o l R a d e k 
w drodze do Moskwy. 

Warszawa, 23, 7. Wczoraj opuścił 
Warszawę, udając się zpowrotem do 
Moskwy Karol Radek —żegnany przez 
poselstwo sowieckie, a ze strony pol­
skiej przez dyrektora „Iskry" red. Scic 
żyńskiego. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Lotnik Wiiley Post odleciał 
wczoraj o godzinie 10 minut 40 z l.'d-
mondton dla przebycia (Ostatniego eta-

ppu do Nowego-JcMcpy yt .» t 
(—) Lotnik Mollison wraz z Zoną A-

my Johnson Mollison wystartowali dziś 
w południe do lotu transatlantyckiego. 

( - ) Pod auto Ł . D. 83040, kierowane 
przez szofera Stanisława Suchańke pod 
wsią Broników, gm. Rozprza wpadł ro 
werzysta, mieszkaniec Piotrkowa, Te­
odor Tarnowski, który zmarł w szpita­
lu. Szofera aresztowano. 

(—) Pod Pokslnem na kolejce Wi la­
nowskiej wydarzyła się wczoraj nowa 
katastrofa, przyezem 1 osoba poniosła 
śmierć, a 17 zostało mniej lub więcej 
ciężko rannych. 

Łódź, 23. 7. W dniu wczora jszym o 
koło godz. 4.30 północna dzielnica na­
szego miasta została zaalarmowana 
groźnym pożarem, k tó ry wybuchł w 
kantorze f i rmy R. Zicgler, p rzy ul icy 
Zawadzkie j 5. Pożar powstał w prawej 
of icynie na drugiem piętrze fabryk i go 
towych mater ia łów. Groźny żyw io ł na 
potkawszy nagromadzony tu łatwopal­
ny mater jał zaczął przybierać zastra­
szające rozmiary . Wkró tce i pomiesz­
czenia f i rmy H. Pomeranz. znajdujące 
się na 1-szcm piętrze w e wspomnianej 
posesji stanęły w ogniu. 
Zaalarmowano 1, 2 i 3 oddziały st ra­

ży pożarnej, które p r z y b y ł y w niespeł 
na 4 minuty od chwi l i wybuchu ognia. 

z komendantem Grohmanem na czek 
Pomimo natychmiastowej energie* 

nej akcj i ra tunkowej ogień przerzuw 
się do fabryk i t r yko taży OHicklicha* 
Lublińskicgo, pozatem płomienie zaC*J" 
ł y obejmować parter, gdzie mieści w 
biuro ekspedycyjne. 

Wkró tce jednak rycerzom św. PI* 
kina udało się 

opanować żywioł, 
k tó ry szalał przez 3 godziny. DopieJ. 
o godz. 16.30 ogień został _ca ł kowk* 
st łumiony. 

St ra ty wyrządzone przez pożar •I? 
gają sumy 60 tys . ' l o t y c h . Porzad** 
W czasie akcj i ratowniczej utrzymy**, 
la policja konna. 

Łódzkie przędzalnie bawełniane 
w oczekiwaniu na decyzję ministra. 

Warszawa, 23, 7. — W łonie łódzkie 
go zrzeszenia przędzalń bawełnianych, 
oddawna trwał zatarg na tle unormowa 
nia wysokości produkcji. Dla rozstrzyg 
nięcla zatargów została wyłoniona ko 
misja porozumiewawcza, która po dłuż 

HAKOAH - W I M A 2:1. 
Mecz o mistrzostwo A klasy zakon 

czył się zwycięstwem zespołu^żydow-
skiego. Wskutek tego stfense Tffik0bHu 
na pozostanie w A klasie wzrosły. 
HAKOAH (Wiedeń) — Ł.K.S. W ŚRO­

DĘ W ŁODZI . 
W środę 26 lipca o godz. 6 wlecz, 

na Boisku Ł.K.S rozegra zespół Czer­
wonych mecz z drużyną Hakoahu wie­
deńskiego. 

HAKOAH (Wiedeń) — Reprezentacja 
Warszawy. 

Mecz ten zakończył się zwycięstwem 
Hakoahu w stosunku 2:1 do przerwy 
1:0. Dziś gra z Hako^hcm drużyna ligo 
wa Legjl warszawskiej. 

Wyścigi konne w Rudzie Pabianickiej . 
ML « . Bobownl., 6) Lancelot, og. A. Tuńskiego, 7) 
Lrgot, og. W. Jaikicwieza, 8) Kruszyna, k l . et. NU 
tnlin. 

NASZE T Y P Y . 

1) Ferrydor. Jawa JH. 
2) Dam. Chłosta. 
3) Ferrydor. Maraton. 
4) Grzybek. Pierwszy. Haszysz. 
5) Farinelli. Loup Garon. 
6) Jontek. Little Star. 
7) Lancelot. Ergot. 1. TI. 

, ' i iu i 
szych rokowaniach z poszczególnej,°*ców 
fabrykami z łożyła min is t rowi przefflf1 

słu I handlu wniosek 
dotyczący likwidacji zatargu. 

Minister przemysłu i handlu Ż a r z y ć 
wyda swoją decyzje w najbl iższy^ 
dniach. 

LECZNICA 

a e . t a l a m i l O i U a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u l . P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
1'rzylmuj. sie chorych wymłgalącycb 
p rz . b y w . n l . w Ucznlcy l o p . r a . l . etc.) 

. t a k t . chorych przycbortzący.b. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól 

Ud jedu 
* DZIEDZIN 

L^dawno Z 
P«$NY ga 
^zebność, 
*iej i sow 

J<lajc — ob 
*0 zatargu. 

Oto te-
Na Wśc 

'CIERNA żadn 
LEJKOLWII 

Wada SIĘ I 
P"E wybucł 

Dlatego 
BfWą rzec? 
JUNKOWI si 
- r emów. 
ty na tein 

W Jap 
gtowiązek 
P8' w 17 rc 
NSKA. W 

Po skof 
JOŃCZYK r 
FZeciąg 5 
lżeniu tegf 
•ezerwy DI 
W. Obydwi 
Pasową ; 
'£1 mniej 
Strzelca" 
wtrzelcc" 
"anewrów 
tych WSZYS 
^Csnej t ed 
w Praktyce 
[. REZERW; 
,N,E RÓŻNI S 
,W MAŁYM 
VTIJA czvt 
* których j 
. W p ien 
;, ł*alc.r ja 
M an do 25 

. Niebyw; 
J?lcJ$cowoś 
r . ° 6-lctni 
F^ifnera, \ 
Pasto na 
£ czasie, 
PlCty był t 
Fys twe in , ] 
w

* y na fen 
^czków v 

JUcwanc żi 
™*'V z grfir 

D r . m e d . 

. KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99 , 
tel . 213-66 . 

P r s y j m . c o d * , o d 10—12 i 4 * 5—8 p o p o t . 

Ceny lecznicowe. 

DR. M h l i . 

NIEWI AZfKI 
• 1 . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m o c z o p ł c i o w e . 

P r i U m i i i f od 8 do I I i ort 8 do • po. 
!» owdzlel. 1 i n k u od I—1 sp. 

Lekarz - Dentysta 

. Rozin-Reichowa 
Z G I E R S K A 3 8 

l a . r z t i l w Zgier łki . i 1$) i p r iy imui . 10—1 i 4—T w 
C e n y l e c n i c z . 

J 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSK1 
C e g l e l n i a n a 4 . t e k 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p l c i o w y c h 
( " r a y i m n o o d s o d a 8 d o 2 i o d 5 d o 9 

w a l o d a l o l o i ś w i ę t a o d c o d a . 9 d o 1. 

DR. MED. 

M. F E L D M A N 
a k u s s e r - g i n e k o l o g 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

Przyjmuj . «d 10 — 12 i ed 3 — 6 po pet. 

D Z I E Ń 2.|d 23 LIPCA. 
Gonitwa I. Nagroda 1500 tl. dla 3 letnich i »!. 

Pyrtani 1600 mir.: 1) Ferrydor, og. J. i H. Strze 
mińskich, 2) Hnryika, k l . W. Bobińskiego. 3) Ja 
wa I I I , kL iŁ Topór, 4) Gibson Maid. k l . »t. To . 
pAr, 5) Cher Ami, og. hr. AWenttehen-SchSnborn. 

Gonitwa II. Kugroda 100 tl. PrtestkoJy, dla 4 
letnich i (L Dystant 3000 mir.t 1) Ispahan i 2> 
Droga — it. Oi-rk. 3) Izolana, k l . Pomarnackiego, 
•ii Jerychunka. k l . W. Bilińskiego, 5) Atylla, og. 
! po Pułku Ulanów Ku iliow., 6) Dam. qg. A. Turi 
tkiego, 7) Herod, og. W. Jatkiewicza. 8) Chtoata. 
kl. bar. Kronenberga. 9) Dalja k l . W. Jędrzejów, 
dkirgo. 

Coniricn III. SVagr. -8000 tL dla 3 letnich i st 
Dystans 2400 mtr.: 1) Ferrydor, og. J. i H . Strze-
mińskich. 2) Maraton, og. Z. Cierpickiego, 3) Ini|i 
og. W . Bobińskiego, 4> Nerw, og. st, hr. Korzbog. 
Łąckiego, 5) Szeryf, og. C. hr. Ahensleben. 
Srhnnborn, 6) Pandar, og. C. Chmielewskiego. 

Gonitwa IV. Nagr. SO00 *t. gonitwa * płotami. 
lila 3 letnich i st. Dystans 4000 mtr.: 1) Figiel, 
of. st. Osfk, 2) Baknrat, og. Z. Cierpickiego. 31 
f.azelle, k l . Antoniewicza. 4) Roi Barde, og. Po­
znańskiego, 5) Haszysz, og. H . Harlanda. 6) Haj­
duk I I . og. C. Chmielewskiego, 7) Grzybek Pierw 
F»y. og. W. Bukowieckiego. 

Conit tc VI. Nagr. 1200 tl. dla 3 letnich i st. 
Dystans 1600 mtr.: 1) Shou-Shou, og. Blaazezaka. 
21 Korsarz, og. W. Kostkiewicza. 3) Hnryska, k l . 
W. Bobińskiego, 4) Cherie. k l . W. Bobińskiego, 
SI Cironde, k l . A. Mieczkowskiego, 6) I nor o on, 
og. st. hr. Korzbog.Łackiego, 7) Iberus og. st 
Topór, 8) Gracja, k l . hr. AlYensIcberuSchonbora, 
9) Little Star. k l . K. i S. Enderów. 10) Jontek, 
og. I-go lYlki i Ulanów Krechow. 

Gonitua VII. Nagr. 1000 tl. dla 3 letnich i st. 
Dystans 2100 mtr,: 1) Kormoran, og. st. Osęk, 2> 
Manru, og. st. Sevilla. 3) Fathma. k l . A. Mieczkow 
skiego, 4) Nadobna, k l . Kolkiewicza, 5) Tube.rosa. 

A Meble, sypialnia brzoza, róża, jesi°J 
orzech, dąb, stołowe, orzech, garderoj 
łóżka, kredensy, stoły, krzesła, sal<*J 
mahoń, używany. Sprzedaje tanio 1 
raty zamienia -.tolarnla K. Galara, V 
Wnrc?nwskn 16. tel. 231-80. 

Rowery balonowe, zamiana z w y k ł y j 
na balonowe, części rowerowe, opo^f 
najtańsze źródło. Bałucki Rynek °- ^ 
113-99. Redzia. 

Druciane ogrodzenia, plecion­
ki I tkaniny po bardzo zreduko 
wanych cenach poleca firma 
R U D O L F J U N G , Łódź 
W o l c a a ń a k a 1 5 1 , teL 128-97 

Rok założenia 1894. 

DR. MED. 

M. GŁAZEK 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t e l e f . 185-49 

przylotu « od 12 — 2 i ed 7 — 8 1 / * wiees. 
w o i e d i i . l . i sw . t a ed 10 — 12 w pol 

Przychodnia dla chorych 
u l . C h r o b r e g o 4 (przy 

tol . 100-69 
Zgierskiej 87) 

Z d r o w i e 
P r z y j m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h 

s p e c j a l n o ś c i . 
Gabinet dentystyczny. Rentgen. Analizy lekar-
akie. Szczepienia ochronne. Wizyty na mieście 

Pomoc nocna. 

ZAGINĄŁ pies dok biały, ciemne pl*' 
my,-jedno ślepie rybie. Odprowadzić* * 
wynagrodzeniem, Łagiewnicka 61, & 
ś!ak. 

N I E Z W Y K Ł A OKAZJA! Jeszcze £ 
kilka parcel pozostało po starej cco

1

^ 
do sprzedaży w osadach Nr. 6, 7. 8 . . 
i 10 (Dawniej Marysin I I I). Wszelka 
informacyj udziela zarząd powyższy^ 
osad przy ul. Piotrkowskiej 85, m. 2 j n 
godziny 5 do 7-ej po poł, prócz nied*' 
i 4wiąt. 

I 
7ŁA-AFO BlZUTERJĘ, SREBRO kwity 
* * * * ' Ł * ' lombardowe kapuje i pła**-' 

oaiwyższe ceny. Zakład Jubilersk' 

J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

Do wynajęcia w C^jjonacie pokoje ^ 
n'o z cafkowitem airzymaniern lub 
Kuchnia wykwintna, woda, plaża w K 
pach sos .Kwych miejscowość KURACH 
no, pięknie położcca. Wiadomość: 
rola N.\ 20, m. 11. 

Samochodowe Zakłady reparacyjue r 

Wójcik Żeromskiego 68. Remonty 
prv^a regulacja—samochodów i & 
totyklL 

T E A T R 
R E W J \ NOWY GONG 

( w o g r ó d k a ) 

ul. Śródmiejska 17 

1 c o d z i e n n i e Błękitny Expres* 
Na czele zespołu: W . M o r a w s k a , D u e t P a t k o w s k i c h , B. M a j s k i * , 

B. C h o m e n t o w s k i , W . S a d o w s k i , J . D a r s k i , D u e t M e l l e r w l l i in"' 
Poci . o g. 7.30 i 10 w l . t c w łob„ n l . d c 1 (vic.lt; 4 30. 7.30 i 10 w i . cz . C n y •a 54 <r. do i . 

j ^ ^ l r o l pol. 
^ ^ j f k i e i o w 
u Junakowi 
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IJÂLKO SZC: 
.JTCGO TESTO 
S Kłowie I 
C*IO MU b 

CZASEM I 
L I Siuijy S P?ENIA, KU 
L °Kien W 
[T 1 C a lo ,SIE 
^L»E MU D< 

n , c Drzeżyl 

http://wi.cz
http://byw.nl
http://vic.lt
http://wi.cz


Nr. ?0r> 
!02 

la, 
00. » 
Tu tel 

ym i » 

emu 
wna. 
e 
al się * 
arą K* 

dobrze 
roczy*' 
i kort! 
mu n'f 

JAPOŃSKI „KUKONIN" TO POLSKI STRZELEC. IIWIIIIIMIII 

TAJEMNICE DWÓCH POTĘG. 
W y w i a d w sypialni artystk*. 

Brzydki proces. 

• • H m Czy Jąponfa wypowie wojnę Rosji? 
Ud jednego z wyb i tnych fachowców [czasie pokoju należy wyśmienicie za-
; / ! . > , ! . . . , ; A . 7 i t> . , . . . • 

r dz iedz in ie wojskowości , p rzyby łego 
••dawno z Dalekiego Wschodu, o t rzy -
!JWt»»y garść in lormacyj , i lustrujących 
B"fbność, wartość i s ta t ra rm j i japoń-

i sowieckie j , stojących — jak sie 
l^aje - obecnie w* przededniu zbrojne-

zatargu. 
Oto te- uwagi : 

. Na Wschodzie, mimo, że dotychczas 
•fcnia żadnych konkretnych posunięć z 
Rie jko lwiek strony. Stanowczo zapo­wiada się konf l ik t , k tó ry , kto w ie , czy 
Ne Wybuchnie pożarem wojny. 

Dlatego też obecnie jest „nader cie-
rjpl rzeczą przyjrzeć się temu sto-
klV | ' |sut ikowi sil zbrojnych obydwóch kon-

toreutów. mających jednakowe intere-
v n a tein samem tery tor jum. 
. W Japonji istnieje powszechny 
Rpwiązek służby wo jskowej . O b y w a -
p ' w 17 roku życia powołany jest do 
Wojska, w którem przebywa 

przez dwa lata. 
Po skończeniu służby, każdy Ja-

Wńczyk przechod/ i do rezerwy na 
Jrżeciag 5 lat i 4 miesięcy, a po skoń-
Jzeniu tego terminu przechodzi on do 
jezerwy drugiej tu ry na przeciąg lat 
JOi Obydwie rezerwy stanowią kadrę 
^Pasową armj i czynnej, zorganizowa­
l i mniej więcej na wzór naszego 

ar «w| c r z e ' c a " . . .Kukomin". czy l i japoński 
rządek ' j^trzclcc*' co roku dokonywa wie lk ich 

Manewrów i ćwiczeń, w czasie któ-
^ h wszystk ie nowe metody współ-

Wlne j techniki i tak tyk i poznawane są 
* Praktyce. 

Kczprwa armj i japońskiej w niczem 
?' e różni się od żołnierza armj i stałej 
ri

w małym stopniu różni się nd zawo-
fwców. 
^ rmja czynna .laponjlllczy ' 7 dywlzyl , 
' Wórych jedna kawalery jska. 

W p ierwszych dniach mobil izacj i 
awalcrja japońska powiększa swój 
«n do 25 pu łków. Do sTcładu armj i w 
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opatrzone 8 pu łków . lotniczych, dwa 
pułk i łączności oraz bataljon obsługi 
s te rowców. 

Dane z 1930 r. informują, że ann ja 
ta l iczy 200.000 żołnierzy i 15.240 of i ­
cerów. W czasie wo jny armja może 
być powiększona o 20 razy. 

Tapońska flota konkurująca swem 
wydoskonaleniem technicznem ze Sta­
nami Zjednoczoncmi l iczy 6 jednostek 
l in jowych, 28 k rążowników o znacznej 
szybkości, 4 p ływające bazy dla hydro-
p lanów oraz 

61 łodzi podwodnych. 
Stocznie japońskie obecnie pracują 

1 wykańczają 6 podwodnych łodzi i 4 
krążownik i . 

Sowiecka annja zorganizowana na 
zasadzie powszechnego obowiązku służ 
by wo jskowej , za wy ją tk iem elemen­
tów trzeciej kategor i i — podejrzanych 
o brak sympat j i do w ładzy , uzupełnia 
się młodzieńcami w wieku lat 19. p rzy -
ozem przysposobienie do służby w o j -
skowpj 

trwa przez dwa lata 
w szkołach mil ic j i sowieckie j . Czynna 
Służba zaczyna się w 21 roku życia i 
t rwa przez dwa lata. po ukończeniu 
k tó rych zwalnia .się do rezerwy do 40 
lat. 

Armja sowiecka składa się of ic jal­
nie z 562.000 żołnierzy i dowódców. 
Istnieje również armja oddziałów GPU. 
licząca około 120*000, lecz oddziały te 
przeznaczone są ty lko do służby we ­
wnęt rzne j zarówno w czasie pokoju, 
jak i wo jny . 

C y f r y armj i sowieckiej w czasie 
pokoju, podane, jak wyże j , nic są pra­
wdz iwe , gdyż niedawno ustalono żc 
armja czerwona l iczy 

około 1.200.000 ludzi. 
Armja czerwona jest najbardziej za­

konspirowaną przez Sowie ty maszyną 
aparatu państwowego. 

P o ś c i g z a g n i e w a n y c h ż m i i 
N i « o s t r o * n y c h ł o p i e c . 

wypadek zdarzy ł się w 
5**JScowości Studmk na Morawach, 
pflo 6-letni synek nauczyciela Raben-
l*ifnera, w y b r a w s z y sie z ojcem za 
ł"asto na poziomki do lasu, 

czasie, gdy ojciec bawiąc w ty le, 
PCty by ł rozmową zc starszerh towa-
pystwe-in. potknął się l upadł. A że las 
r*y na terenie kamienistym, k i lka ka­rczków wpadło do gniazda żmi j . Za-

L| n i cwane ż 
r**iy 7 pni 

żmije w liczbie dwunastu w y -
7. gniazda. Dwie z nich okręci ły 

się dokoła szyi chłopca i pokąsały go. 
Wyst raszony malec uciekając przed 
dalszemi i krzycząc w nieboglosy. zrzu­
cił tamte dwie . Żmije ścigały go nie­
zmordowanie aż na skra] lasu. 
a nawet dwie dostały się aż na pole, 
gdzie zostały, przez dorosłych spacero-
\v iczów zabite. 

Na wieść o wypadku okoliczni w ie-
śniący uzbrojeni w laski, po odnalezie­
niu gniazda, uśmierci l i resztę żmi j . 
Chłopca przewieziono do szpitala. 

Zaopatrzenie jej w broń techniczną, 
lo tn ic two i gazy, stoi na w y s o k i m po­
ziomie. 

Sto tysięcy kawaler i i znajduje się 
stale w pogotowiu. 

Jazda sowiecka zaopatrzona w w ie l ­
ką ilość szybkobieżnych czołgów oraz 
w specjalne dywiz jony samolotów. 

Sowiecka flota na wschodzie nie 
przestawia żadnej war tośc i , składa się 
bowiem ze starych ok rę tów i k i lku ło ­
dzi podwodnych nowej konstrukcj i . 

W razie wo jny technika, warunk i 
terenowe oraz komunikacja jawnie są 
po stronie Japonji . 

Ody Sowie ty wsKutek swej pol i ty­
ki kołchozów zniszczy ły bogaty rolni­
czy k ra j wschodniej Syber j i nie mają 
możności korzystania z bezpośrednie­
go zaopatrzenia armi j bez dostawy ko­
leją, Japończycy są panami tytuacj i na 
całem wybrzeżu oceanu Spokojnego i 
braku żywnośc i nie odczuwają. 

Do tego należy oczywista dodać 
wartość moralną żołnierza japońskiego 
i sowieckiego. Ten ostatni nie jest 
specjalnie pochłonięty przez ideologję 
komunistyczną, a rezerwa, rekrutująca 
z chłopa jest mater iałem bardzo sła­
bym do obrony państwa. 

Tak i więc jest stan l iczebny i war ­
tość dwóch państw, rywal izu jących 
obecnie o hcgcmoitję nad brzegami 
a z j a t y c k i e m i Pacyf iku . 

Głośna „ S t a r " ' a m e r y k a ń s k a , p a n i 
Jean te M a c - D o n a l d odży ła znów na ł a ­
mach p rasy , za jmu jące j się w s z e l a k i m 
skanda lem. P o j a w i ł się, dość n iesmacz 
n y zresztą , a r t y k u ł p. t . : „ O h , v e r y 
s h o c k i n g " , w y d r u k o w a n y w jednem z 
p ism p a r y s k i c h , a podp i sany : A n d r e 
Ransen . M a to być w y w i a d z pan ią 
J e a n e t t e , a le 

więcej niż oryginalny. 
A u t o r , j ak sam z a p e w n i a , wś l i zgną ł się 
do syp ia ln i a r t y s t k i , w l a z ł pod ł ó ż k o , a 
późn ie j , w i n t y m n y m uśc isku , w y c i ą g n ą ł 
z n ie j w s z y s t k o , co chc ia ł w iedz ieć . P r z y 
t em p o l i c z y ł ;ej rzęsy , k t ó r y c h ma 25. 

O b u r z o n a t e m „ s t a r " , , zażąda ła od­
s z k o d o w a n i a , a le n ie d la s ieb ie , t y l k u 
100 t y s i ę c y f r a n k ó w na p a r y s k i don . 
d la d z i e n n i k a r z y i t a k ą ż sumę na b i e d ­
n y c h m. Pa ryża . 

A r t y s t k a , k t ó r a zna jdu je się w ł a ^ n t t 
na ocean ie A t l a n t y c k i m , p ł y n ą c do Ame 
r y k i , n ie s tanę ła osobiśc ie na s p r a w i e 
w Paj -yżu. t v l k o zas tąp i ł ją 

adwokat, p. Daily. 
Sędzia p r o p o n o w a ł zgodę, radząc t y 

k o panu Ransan , abv pub l i c zn i e p r z e p r o ­
si ł a r t y s t k ę . D o t ą d n i e w i a d o m o , czy 
„ S t a r " zgodz i się na t a k i e z a ł a t w i e n i e 
s p r a w y . 

zX» 

P i ę ć k u l d l a ż o n y . 
Sensacyjny proces w Paryżu. 

K i l k a mies ięcy t e m u w ł a ś c i c i e l je - W s p ó l n e pożyc ie b y ł o leż nie do pozaz-
dnego z p a r y s k i c h ho te l i n i e j a k i Jean d roszczen ia . gdyż mąż ciątf le w y m a -
de P e i r o n c m podczas r o z p r a w y sądowe j w i a ł żon ie jej p rzesz łość , wobec czego 

sceny ma łżeńsk ie b y ł y na p o r z ą d k u 
dn ia . W r e s z c i e , z d e c y d o w a l i się rozciść 

o a l i m e n t a p i ęc i u s t r z a ł a m i z r e w o l w e 
r u 

zab i ł swoją żonę. 
Z b r o d n i a ta w s w o i m czasie n a r o b i ł a 
w i e l e ha łasu w P a r y ż u , obecn ie zaś jest 
sensacją dn ia p roces o z a b ó j s t w o żony . 

Żonobó ca, ongiś boga ty c z ł o w i e k , o -
żen i ł się p r z e d lf>'v z m ł o d ą , ł a d n ą k o ­
b ie tą , k t ó r ą bardO dob rze zna l i s ta l i 

U m ó w i l i s ie, * e żona będz ie o t r z y m y ­
w a ć t y t u ł e m a l i m e n t ó w 2 i oó ł tys. f ran 
k ó w lecz mąż n ie k w a p i ł się z w y p ł a ­
can iem t ychże W rezu l tac ie dosz ło d» 
r o z p r a w y sądowe j , k t ó r a k i l k a k r o t n i e 
b y ł a rozs t rzygana 

na korzyść żony 
b v w a l c y n o c n y c h l o k a l i tego p r o w i n - a os ta tn io sąd skaza ł męża na ki 
c jona lnego m ias ta , gdzie Pe i ronen za 
w a r ł z nią zna jomość. 

M a ł ż o n k o w i e os ied l i l i się w P a r y ż u , 
naby l i h o t e l , lecz i n te res 

źle prosperował. 

Anonimowy konkurs piękności. 

więz ien ia za us taw i czne l e k c e w a ż e n i * 
w y r o k ó w s ą d o w y c h . Na tem ł o posie 
dzen iu żona pad ła t r u p e m z r ę k i swego 
męża. 

Żonobó jca t ł u m a c z y ł się tem, że czyn 
swó j p o p e ł n i ł w a fekc i e , t racąc panp 
w a n i e nad sobą, pod w p ł y w e m ob razy , 
doznane j od prezesa t r y b u n a ł u , t r z y m -
j a c e l o s t ronę żony i c z y n i i c e g o mu >.\ 
r z u t y , że 

f traktuje żonę j ak p r o s t y t u t k ę . 
Po d o k o n a n i u p r z e s t ę p s t w a oskarżony 
r z u c i ! r e w o l w e r z o k r z y k i e m : 1"! 
v o i l a ! A k t oska rżen ia p o d k r e ś ' a , żc w 
t a k i sposób w y d a j ą zazwycza j o k r z y k ' 
z a d o w o l e n i a mag icy c y r k o w i i iXiiiV**»-
s t rze p o u d a n y m z a p r e z e n t o w a n y m nu ­
merze Proces żonobó jcv t r w a nnr1;>l i 
w y r o k jeszcze n ie zapad ł . 

J. K. 

W angielskie] miejscowości kąpielowej Margate zorganizowano ostatnio kon 
kurs piękności, uczestniczki którego wystąpiły w maskach. 

BÓLE REUMATYCZNE 
w stawach I mlęśniaf t , 
neuralq|ę i bóle q(owv z 
powodzeniem u ś ; . n e i / n 
i usuwają tebietki r o gól 
Toqal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu "mo­
czowego, zweiczaigc w 
'en sposób w zarodku t« 
niedomaaania Tocjai n(e 
wywiera ubocznego szko­
d l iwego działania Oo na­

bycia we wszystkich aptekach Nr F.sq 1 764 

Franc iszek Horn ik . 
( E . W n . i ) . 
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STRESZCZENIE. 
I 1 'ii-.i |i . I,I po | nu oddziału boi. 
^**'tkic^o w lenił: u. • . . . . „ ł łj-cie b r a w u r o w e . 

J l * i u n u k o w i p l u ł . Rozmachowi, którego b o l i x e -

j! usiłowali powielić nu toinie. 
,| " 1 i notatkom poczwiionym przez Kuźnia. 
7" *oj»ku r • • • l KI- przypuściło zwrycifiki szturm 
| Pozycyj i. . ki-ii podczas którego Janek 

"nnch zosinł raniony bagnetem. . 
* Miłość doń odezwała się i dlatego, 
^ w y r ó ż n i a ł o sic z pośród tych, które 

sposobność poznać niepowszednią 
£ w Hętrzną czystością. Wyróżn ia ło się 
?^nak czemś innem jeszcze: brudem 
. 0 r «Un\m. Ale patrząc na ogrom ma-
S^ych zbrodni, za które nietylko n i -

nie wiTiiotto, ani karano: przeciw 
|? odznaczano medalami v— nie zwra-
?|f na ów szczegół uwagi . N iezwyk ła 
•E°& morderstw, samobójstw, zabójstw. 
JJR*Diilań. roziwięzłe życie mieszikauców 
j r^owiły codzienną niemal kronikę 
^Je«:o miasta. . Prawda, że i gdziein-
JĴ j działo się podobnie, lecz nie w tak 
LJ*Sokim procencie. Słynęło zaś z tego 

* od w ieków. 
d Janek jednak pamiętał w tej chw i -
* * v l k o szczęśliwe chwi le spędzone i 
J^ego tęsknił za niem. — W skołata-

głowie powstała myś l . żc tam po-
i % i o mu być debrze i spokojnie. Jak-pzasem i serce omyl ić się może? 
L' snuły się obrazy jego pięknego o-
Jl^nia. które obserwował wówczas 
Ł okien wagonu. Przedewszystk icm 
P ^ a l o się w oczy sine pasmo gór, 
r ^ " c mu dobrze dlatego że tam w ł a -

n ' c nrzcżyl wiiele wesołych chwi l 

robiąc z kolegami częste wycieczk i . 
•Tak wtedy tak i teraz rozeznał następ 
nie dom swoich rodziców wnoszący się 
na górce nad miastem w niedalekiej 
odległości od klasztoru. Pol iczył dachy 
i natraf i ! na swój . 

Na tem skończyły się obrazy wspo­
mnień. Pole obramowane tęczowem ko 
łem zamgli ło się, potem stało jasne, 
bialutkie jakgdyby płótno przygotowa­
ne dla malarza do narzucania koforów 
i stworzenia fantastycznego obrazu. I 
rzeczywiście z jawi ł się potężny mistrz, 
a bvło mu na imię „ jasnowidzenie" — 
Umaczał pendzel w barwach przeszło­
ści miasta, której Janek nie mógł w i ­
dzieć z racji nieobecności, a potem z 
kalejdoskopową szybkością i począł 
tworzyć sceny za scenami. Tęczowe 
obramowanie to jaśniało owemi bar­
wami , to ociekało k rw ią , bo niekiedy 
pendzel jasnowidza użył nadmiaru 
czerwieni tak że przelewać się musia 
Ja poza ramę. 

Mało jednak zobaczył szczęśliwych 
obrazów. Zresztą w okresie wojny 
światowej i w inmych miastach nie by­
ło lepiej. Nędza, głód, sceny rozpaczy 
za utraconymi mężami i synami by ł y 
widokium codziennym w całym nie­
mal k ra ju szczególnie w» dawnej Gal i ­
cj i , którą rząd austriacki ogafacał zu­
pełnie z żywności . Nic dziwnego, źe 
wybuchały bunty, a zgłodniały t łum, 
k tóry nie w iedza : na k im ma się 
mścić za wszystko — wyw ie ra ł złość 
na na»łintraitszych i żydach. Zresztą nie 

bez racji, gdyż t ym ostatnim nie bra­
kowało niczego. W 'w idzen iu .swem Ja­
nek Rozmach zauważył, że w miastku 
nad rzeką kroczyła zawsze na czele 
zbuntowanych gromad potężna tak pod 
względem budowy ciała Jak i tuszv sta 
ra niewiasta. Ona to dawała początek 
demolowania sklepów żydowskich i 
dz iwnym trafem stale wychodzi ła ca 
io z potskromień dokom w::nych z cała 
bezwzglwdnością przez w-ladze. Dopić 
ro żydzi dokonali na nici potajemnego 
samosądu topuic w zapomnianej stud-

Przy scenach tłumienia ro/ntchów 
obramowanie musiało sp l \wae krwią 
— Przelewała się ona i w innych w \ -
padkach. W miastku, jak widzia! zbu­
dowano olbrzymie baraki w któryc l . 
pomieszczono jeńcó»w wojennych. W 
niewielkiej odległości od nich poczęły 
rość krzyże, k tóre zajęły o lbrzymi 
szmat ziemi. Pod nimi grzebano tysią­
ce tvch nieszczęśliwych, k tórzy szcze­
gólnie w początkach wojny, ginęli iak 
muchy z głodu i różnych chorób epi­
demicznych. Na końcu po jawi ły sie o-
brazy zbrodni, dokonywanych przez 
ludność. 

I znów zmętniało n iezwykle t ło, aby 
za chwi lę pokryć się mglistemi wiz ja­
mi tajemniczej przyszłości . Ze zdziwię 
niem rozpoznał Janek w postaciach o-
wej wiz j i tak siebie jak i swego brata 
Leona, k tóry pozostał mu z całej ro­
dziny. — Widzia ł jednak przeważnie 
smutne, obrazy. Zresztą czegóż innego 
mógł się spodziewać po swojem mia­
s tku? Znal je przedtem z tej strony 
nazbyt dobrze, bo zawsze iprzy każ­
dym nieszczęśliwym wvnadku bywał 
naftnerwszy. Snuło sie też przed jego 
oczyma 'Wiele ohydnych zbrodir . A 
nad rozszalałym t łumem górowała po­
stać szlachetnego kaprala, k tó ry jak 

Orok Pański gromi ł go wzywając do 
pokuty i poprawy pod groza strasznej) 
kary . Na zakończenie uvr'_ał obraz w ; y-

„ctv żywcem z biblj i . Miasto nit? usłu­
chało wezwania i uległo zupełnej za­
gładzie. 

Czyżby i mnie przyszłość miała 
przeznaczyć, na wieszcza? — nasunę­
ło się mu pytanie w głębi podświado­
mości. Czyżby jasnowidzenie rozmyśl­
nie roztoczyło przede mną przyszłe o-
brazw bvm. powróc iwszy .do zdrowia 
mógł przestrzec mieszkańców jak ów 
kapłan z ambony? 

Zawiodło go iednak serce po raz 
drugi . Po Chwili, nie ty lko zobaczył, 
ale i przeżył swoja przyszłość, gdyż 
mistrz „ jasnowidzenia" utrudzony rzu­
caniem obrazów, odszedł od sztalug — 
owego kalejdoskopu, uietego w tęczo­
we koło, zbl iżył sie do Rozmacha, u-
niósł go z ziemi i rzucił w czwar ty 
wymiar . Zaw i rowa ło przed iego oczy­
ma, umysł zamroczyło zupełnie. A kie 
dv przyszedi cośkolwiek do siebie zo­
baczył u stóp swoich bezdenną prze­
paść, i w nią to toczył sie orzez szereg 
dalszych lat. Przekonał się więc. że nie 
mógł marzyć o żadnem wzniosłem po­
słannictwie, gdyż miasto porwało go w 
wi r swego ohydnego życia stawiając na 
czele, jak ową starą niewiastę w cza­
sie wojennych rozruchów. Ale przepaść 
miała dno. o czem przekona! się na 
końcu tłucząc swe ciało o nie dosyć 
boleśnie tak. że po raz drugi uległ za­
mroczeniu. 

Skoro znowu oprzytomniał znalazł 
się pośród innego, jasnego otoczenia — 
a wreszcie miłość i krótk i moment da-
w v uścicl i ły mu kwieciem przedwcze­
sny kres drogi życia. 

Widz ia ! również przyszłość swoje 
go brata, jednak na 
szlachetnym krańcu, 
jego ż y d a związały 
ścizua po n:im gdyż 
a nadto tragicznie], dała 
mień s ławy. 

1 ymczasem sanitariuszki spcł i i ia-
iĄZ. swoja prace zbl iży ły się do góry 

przec iwnym bo 
Ostatnie chwi le 

ich silniej, a sp;i-
zmarł wcześniej, 

mu ów pre-

t rupów. która nakrywała lanka Ro>/ 
macha. Badając każdego ppkolei zna­
lazły go na samym spodzie. Przekoriaw 
szv sie że żyje. natychmiast przystąpi ' 
!y do jego ratunku. Obmyty orzedi '-
wszystk iem z k r w i twarz która ich %t 
jęła nietylc dla piękności rysów ile ni*, 
zwyk łego wyrazu . Na innych. Pijały 
dotąd sposobność obserwować, cierp ;e-
nie o różnych napięciach — na .iegt 
zaś potężne skup'enie myśl i . A że bv 
la ona obdarzona ponadto, urokien 
młodości, żywość: i energji z ust Jed­
nej z niewiast. przv łagodnej pieszc/o 
cię dłonią jego pol iczków, wysz ł y sio 
w a żalu: 

I ciebie tak ugodzili, mi ły ebłopae; 
k u ! 

Zraniony był poważnie. Włosy tui 
tyle g ł owy zlepiła zakrzepła k rew któ 
ra ponadto przemoczyła zupełnie iego 
ubranie. Zdejmując je. zwłaszcza przy­
lepioną do ciała koszulę, spawialy mu 
widocznie silny ból, bo się wstrząsną! 
raz i drugi chociaż nie odzyska! przy­
tomności. 

Po obandażowaniu ran został uło­
żony na noszach, a dwaj sanitarjuszt 
dźwignąwszy z ziemi ponieśli go d( 
ambulansu, k tó ry dla n i ckl o godność i 
terenu, porytego okopami, jczekiwal ni 
szosie w dość znacznej odległości. V\ 
połowie drogi Rozmach zerwał się, s 
usiadłszy k rzykną ł ' 

Stójcie! — słucha ic ie! 
Zelektryzowani p rzcraż i iwv in to 

nem głosu sanitariusze stanęli nadsłu­
chując. Na pobojowisku panowała zu­
pełna cisza. Ro i ły się ty l ko po nien 
świat ła latarń nics-icvch Miiuyin ratu 
:iek. W dali poczęły błyszczeć nkne 
chat wieśniaczych, a z pod lasu płyną! 
rzewny glos fujarki pastucha, "który 
korzysta ;ąc z nocy . 
czących pasł konie 
s twisku. 

*> . c. n 

oddalenia się wa! 
na -•dtiotanetn pa 
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Z y c i e W a r s z a w y w K i lku 
w i e r s z a c h . 

O d kilku dni woda na Wiśle stale 
mzybiera. Jak nas informują, obaw do 
wystąpienia rzeki z brzegów niema. Po­
ziom wody w kulminacyjnym punkcie 
f rzyboru, nie przekroczy 3 m. 70 cm. 

Na cmentarzu ewangelicko-reformo 
wanym w Warszawie odbyła się uroczy­
stość poświecenia pomnika na gTobie śp. 
Hys.-e-da Błędowskiego b. senatora B. 
B. W . R. i b. wiceprezydenta m. st. 
Warszawy. * 

* * * 
Z w . Związków Właścicieli Przrdsic 

biorstw Autobusowych zamierzał zbudo­
wać* na placu Broni nowoczesny dworzec 
autobusowy. Sprawa budowy tego dwoi -
ca. była iuż na dobrej drodze. Tymcza­
sem, na tle sporów kompetencyjnych, do 
tyczących tytułu własności terenu, na kló 
rym stanąć ma dworzec, sprawa skompl 
kowała się o tyle, że mimo upływu 2-ch 
lat od chwil i rozpoczęcia zabiegów W tei 
.'orawie. dotąd niema ieszcze decyzji. 
Prawdopodobnie więc tegoroczny sezon 

budowlany będzie znowu zmarnowany i 
tysiące podróżnych pozbawionych będzie 
nadal na pla<~u Broni nawet poczekalni. 

* * * 
Międzyzwiązkowa komr. ja porozumie 

wawcza pracowników miejskich zadecy­
dowała wystosować kategoryczny protest 
do zarządu miasta w «prawi? projektowa 
r>ŁBo podwyższenia rkładki emerytalnej z 
5 do 8 procent, co równałoby się dalsze 
mu obniżeniu uposażeń pracowników 
niejskich. * • * 

Z *.nicjatvwy Towarzystwa Przyja­
ciół Wol i , na ul. Wolskie ' na odcinku ul . 
Bema — ul. Skalmierz.cka, magistra* 
zamierza ułożyć chodnik betonowy. Ro 
bory zostaną rozpoczer* już w najbliż 
szym czasie. 

Niezależne od przejęcia wymiaru i 
poboru niektórych podatków państwo-
wycS i dodatków komunalnych od magi­
stratu Drzez urzędy skarbowe z dniem ! 
września, względnie I października r. b , 
nastppić ma w najbliższym czasie zasad 
nic7a zmiana poboru podatku od wido­
wisk, który ma bvć^DRX|f̂ kez|g^ 
r7aftowv; pozatem pcJdafek orT^dunTcrrw 
ma bvć wymierzony i ściągany przez 
min. komunikacji. Wiesze >e magistrat ma 
zaniechać ścigania w zakresie poruc.zo-
nym podatku drogowego, który ma być 

załatwiany we własnym zakresie przez 
a tend" komisariatu rządu O ile wszyst­
kie te proiekty doida do <kutku. Obecna 
trzecia sekcja wydziału finansowo-podat 
1'owego magistratu będzie orawdopodoh 
nie w całości skasowana. W najbliższych 
też dniach Trba skarbowa ustali cwłatecz 
nie 'lość osób. która będzie przejęta z po 
*'ród obecnych pracowników wymiaro 
w y t h mjgistratu do urzędów skarbowych. 

K R A T E C Z K I . 

W E S O Ł Y DYSKONTER. 
Weksel stal się podobny do panie-

rosa: wszedł w nałóg i nie można się 
bez niego obejść. Nie wyobrażam już 
sobie życia bez weksli. Gotówka — 
rzadki ptak, jest tak daleka, jak wszech­
światowy pokój, darmo nic cł\cą jesz­
cze nic dawać, tak że całą trudność 
(wytworzonej w teu sposób sytuacji 

rozwiązuje weksel. 
Dzięki temu zmienił się też zasadniczo 
sposób załatwiania sprawunków na 
mieście. Dawniej gość wchodził do skle­
pu, wybierał co mu było* potrzebne, 
płacił w kasie gotówką i wychodził: 
Dzisiaj jest zupełnie inaczej. 

— Ile place? 
— 180 złotych. 
— Jak pan woli: cztery po 43 czy 

dwa po 90? 
Gdy zostanie ustalona wysokość od­

cinków wekslowych, następują targi o 
terminy, przyczem żadnemu kupcowi 
nawet nie przychodzi na myśl, że kli­
ent niużc kupić towar za gotówkę. 

Gotówka jest tylko 
•nitem wspomnieniem czasów, 

kiedy wprawdzie nic palpno w rozmai­
tych krajach zboża, bawełny ani kawy, 
'ale zato suma 100 złotych w prawdzi­
wej, „żywej" gotówce nic była mitem. 
Oj, byli czasy, ale wyszli! Dokąd „wy­
szli"? Swoja drogą, tak, naprawdę, 
gdzie się podziały dobre czasy? Prze­
cież Mank Polski nietylko nie wycofał 
1 obiegu ani jednego banknotu ale, prze­
ciwnie, wypuścił 

! leszcza kilka mlljonlków! 
Gdzie jest forsa?!! Odpowiedź mogą 
dać skromnie wyglądający mieszkańcy 
ulicy Nowomicjskiej i okolic. 

Ale co tui po cudzej gotówce! Za­
stanówmy się lepiej, skąd samemu zdo­
być parę — kilka tysiączków? Ukraść? 
Ryzykowne. Fabrykować samemu, 
Trzeba mleć gotówkę na uruchomienie 
przedsiębiorstwa. Pożyczać? Od kogo 
jeszcze można pożyczyć? Bogato się 
ożenić? A co zrobić 
i z obecna błędną zoną? 
'Jest jeden sposób: postarać się dla żo­
ny o bogatego męża I wziąć* odpowie* 
dnie „odstępne" za zwrócenie żonie 
wolności. Ale gdzie dzisiaj znaleźć ta­
kiego bogatego i d i o t ę , któryby zechciał 
wziąć „przechodzony" towar? 

Słowem, niema sposobu na zdoby­
t e - ł» tówkl . Jakiś przedpotopowy ma­
mut odpowiedziałby możć: pracować! 
Praca jednak już dawno przestała być 
sposobem 

zarobienia większej gotówki. 
Praca to doskonały sposób na zmar­
twienie, na denerwowanie się w ocze­
kiwaniu redukcji, na płaceni* okładek 
w Zupie. Pupie, KuDle, Wupłe l Innej 
Kasie Chorych 

tuleję. Gdy gość „pewny" potrzebuje 
pieniędzy, zaraz się na jego drodze 
znajdzie dyskonter, który odniechce-
nia napomknie, że może „zrobić" we­
ksle. Gdv rybka połknie haczyk dy-
Iskonter 

zaczyna „pompować". 
Liczy procenty za miesiące które będą, 
1 które były, dodaje, mnoży i dzieli, w 
końcu daje grosze, a gdy ofiara w czas 
nic wyrwie się ze szponów dyskontera, 
"kończy generalną klapą. 

Dyskonter prywatny bowiem ma 
Jeden tylko cci: zarobić! Jak najprędzej 
i jak najwięcej zarobić!! 10% miesięcz­
nie wcale go nie krępuje. Jest głupi —• 
tłumaczy się dyskonter - - Niech płaci! 
A może kiedyś Jeden weksel dopuści 
'do protestu — to ja muszę być zgóry 
•zabezpieczony. Dyskonter jest zresztą 
1 tak zabezpieczony, gdyż weksel mu­
si być podżyrowany przez babkę, dziad 
ka. ciotkę, wuja i stryja, żonę. dzieci, 
służącą i dozorcę domowego. Dyskon­
ter prywatny wyżj/łute swojąjofiare do 
ostatniej kropelkf a gdy klient'jest już 
I gotów", t. zn. gdy ogłosił bankructwo 
— ulatnia się. 

FabisTak nic bvł taki. o nic! On 
wziął od Motla Trenklcra weksel na 200 
•złotych I wogóle nie da? ani pieniędzy 
ani weksla. Fablsłak zapewne obliczył, 
•że koszty dyskonta od 200-zfotowego 
weksla wynoszą aktiratnlc 200 złotych, 
więc jest z Trenklerem ..na kwit". 

Ale Trcnkler poskarżył się policji i 
Sąd Grodzki skazał Alfreda Pabisiaku 
na 3 miesiące więzienia. 

• 9 « Jerzy Krzecki. 

Nerwowy gość w restauracji 
Gorąca noc w „Europie". 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Lokal restauracj i „Fu ropa " przy ul . 

Gdańskiej by ł widownią gorszącej 
awantury i co najsmutniejsze, w y w o ­
łanej przez jednego z wyższych urzę­
dn ików zakładu więziennego w B y d ­
goszczy. 

Sprawa przedstawia się następu­
jąco: 

Około godziny 1 w nocy p rzyby ł do 
restauracji wymien iony urzędnik, zdra­
dzając jakieś podniecanie nerwowe — 
•chodził po lokalu niespokojny, o twiera ł 
okna. zaglądał do różnych ubikacyj . 
tak, żc nienaturalne zachowanie urzę-
dn'ka zwróc i ło uwagę gospodarza. 

Następnie usiadł na kanapie przy 
'Stoliku, dając ke lnerowi polecenie po­
dania mu kolacj i . Befsztyk, 7aT< i rtiu ke l ­
ner przyniósł kazaf zaFrać zpowro-
tem, jako nie dobry, to samo uczyni ł . 

I ł 

Fabryka Papy Dachowej 

GOSPODARZ" 
SP. AK«. W S i a r a * * * 

S k ł a d FABRYCZNY 
ŁÓDŹ, Nowo - Południowa 5 
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Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
P a p ą d a c h o w ą a s f a l t ó w * . P a p ę 
f u n d a m e n t o w ą . P a p ę b l t n m l c z n ą 
bossmolową . Lcpnł l t do podklejania 
papy na spojeniach. S m o ł ę i r e p a r o n a -
iną ł ą k o w ą . Pak w b l o k a c h . K a r -
k o l l n * u m . L a k t a r do ł o l a a a szybko 

tchnący. 

Ceny konkurencyjne. 
yi» «T«R«GN «R y • t « W ROLNLNRO-PRTŁ.MYŁLOWYN). 

ttttrmWm W w ł » wtl wyrób 

Mieszkanie twierdzą złodziei. 
Kajdanki uspokoiły opryszków. 

Ie wróćmy do weksli. 

DYSKONTER. 
Alfred Fabisiak jest dyskonterern. 

Dyskonter to jest człowiek specjalnego 
gatunku, człowiek, który ma węch i in-

Z Poznania donoszą: 
Zuchwałego włamania dokonano w 

centrum Poznania. Na krótko przed 
'godziną 21 zauważyli p i ę d z i , że do 
mieszkania państwa Bielawskich przy 
•ul. Ratajczaka zakradli się złodzieje. 
Wszczęto natychmiast alarm I telefo­
nicznie powladoiajono o włamaniu po 
llcją. W kilka minut pożHłc^• • 

złodzieje zostali osaczeni. 
Widząc, że odwrót został Im odcię 

ty przez policję, rabusie zamknęli się 
w skrytce na korytarzu. Tam zabary­
kadowali się I stawili opór. 

Kiedy mimo trzykrotnego wezwa­
nia policji, złodzieje skrytki nie opu-
Scłił. Jeden z posterunkowych siekle-
tą wyważy ł drzwi. Pruci policjant sta 
nął opodal z bronią gotowa do strza­
łu. 

Pabusie widząc, żc są zgubieni rzu 
ciii się na policjantów. 
' CHC*|C I I I 

W czasie szamotania padł strzał. 
rozbroić. 

Kula rozbiła okno, wychodzące na uli­
cę i ugodziła przypadkowego przecho­
dnia JO-letniego rzeżnika Jana Kacz­
marka. 

Włamywaczów obezwładniono I 
zakuto w kajdanki. W międzyczasie 
zebrał się na ulicy Ratajczaka tłum 
biekawych, wśród którego krążyły 
łtajprawdopodobniejsze • 'Wet*} * rta -"te-
rnat walki policji z rabusiami, 

Napięcie wzrosło z chwilą przy­
bycia karetki pogotowia, która odwlo­
kła postrzelonego przechodnia do 
Hzpltąla. Tłum rozpędziła policja i do-, 
picro potem doprowadzono 

zakutych w kajdanki rabusiów 
tlo gmachu głównej komendy P. P. 

Iak się okazało sprawcami żuchwa 
łego włamania są młodzi. lecz już do­
brze znani policji przestępcy: 21-le­
tni garncarz Adam Lewandowski. 
19-letni robotnik Kazimierz Cybulski, 
i 19-letni robotnik Czesław Bętkow­
ski z pod Warszawy. 

gdy mu podano inny be iv t>k . Wre** 
cie kazał sobie podać szkłu Ukt p iw 
którą rzucił o stół. z drugą podaną mu 
szklanką zrobił to samo. żądając pod* 
nia trzeciej szklanki. 

Gdy kelner odmówił temu żądantt 
1 nic chciał 

przynieść więcej piwa. 
urzędnik wszczął przv bufecie awflj* 
turę. Właściciel, p. ćrabowski. pó\m 
służbie podać urzędnikowi żądane 
wo. myśląc, że go tem uspokoi. N|J| 
panujący jednak nad sweml nerwaHB 
urzędnik i tę szklankę rzucił o stół. 
•uerwując się i wymyślając coraz wlP' 
cej. 

Ody próbowano go uspokoić. p<>r-
wał za krzesło I peczął niem rozbij**, 
stoły, druzgocąc na nich blaty marfflP! 
rowe. grożąc przytem każdemu, ktoby 
się chciał do niego zbliżyć. 

Na kelnerach, chcących go obezwtej 
dnlć, porwał w strzępy ubrania trato* 
we. a wkońcu dobywszy rewolweru, 
zamierzał odbezpieczyć go. I nie wia­
domo, coby nastąpiło, gdyby p. flw 
bowskl nic był zaszedł z tyłu i nic po* 
chwycił za rewolwer. 

Rozpoczęła się niebezpieczna szar­
panina, odbezpieczony rewolwer bo­
wiem mógł wypalić, szczęściem jednak 
udało się panu G. wyrwać rewolwer ' 
rąk uniesionego szałem urzędnika i * 
ten sposób, zapobiec katastrofie. 

Znajdujący się w restauracji goścK 
i muzykanci pouciekali. Przybyła tV 
wezwana telefonicznie policja, której 
urzędnik stawił tak zacięty opór. 
musiano mu nałożyć na ręce kajdank'-
'Ale i wtenczas jeszcze rzucał się' 
awanturował, jakby nieprzytomny, w y 
kazując przytem taką STTĘ I zręczność 
żc mimo kajdan na rękach, potrafił jes* 
czc kopnąć obcasem w nos p. Grabow­
skiego tak silnie, że p. G. 

zalał ale krwią. 
Z wielkim trudem udało się wr*9*' j 

cle kilku policjantom wynieść awantur­
nika do karetki policyjnej, którą odsta* 
wlono go do aresztu. Rewolwer odda' 
p. G. w ręce policji. 

P. Grabowski oblteza swe straty 
materialne na 800 zł. 

2Q b. m. 
• p r a w a MJR* S t a w l * « k l « f o . 

W a r s z a w a / 22 • V i i i 
Na dzień 29 b. ni. wyznaczono ** 

wojskowym Sądzie Najwyższym Spr*' 
wę mjru Stawlńsklogo, który zabił wd# 

'Jankowskiego w podziemiach cukier' 
rii Ziemiańskiej. 

Mjr. Stawiński «- Jak wiadomi 
r^kazany został 

na dwa lata więzienia. 
Od wyroku lego odwołał się *•* 

•równo Stawiński, jak i prokurator 
który domagał się surowszego ukaf*' 
•nia. Mjr. Stawiński poddany został 
statnio badaniom psychiatryczny^ 
gdyż w wiezieniu zdradzał objawy 
*iego rozstroju nerwowego. 

EMIL PACES. 

Sekret rzeki. 
W r a z z pierwszym śniegiem, w paź 

dzieiniku mianowicie, Stefan Aleksandro 
wicz Bienkowskij — przewoźnik z zawo 
du, uwięziony bywał w swym domku od­
dzielonym od Omska Syberyjskiego o l ­
brzymią bo 3.712 kilometrów długości l i ­
czącą rzeką Jrt - /em doplywrm Ob i !ł-./. 

* łzej odeń o 588 kilometrów. 
Rzeka Irtysz wówczas, w kajdanach 

lodowych stanowiła nierozłączną całość z 
ziemią wobec czego olbrzymie dorzecze 
Irtysza — niezmierzona połać ttepu — 
-lagncła się w nieskończoność omal mono 
tonna i płaską równina. 

Pewnego zimowego ranka Stefan A -
leksandrowicz Bienkowskij obudziwszy 
się spojrzał rozespanemi jezscze oczyma 
Jjiu oknu i • v 'ai,. mu się że biała powło­
ka lodowa grubym pokrowcem ścieląca się 
wokoło jego sadyby jakgdyby była w ru 
chu. ", 

Zerwawszy się z posłania wyjrzał na 
iwiat boży. Dzień jaśniejszy niż w ciągu 
długich zimowych miesięcy łagodnem 
światłem pieścił kryształki śnieżne, łamiąc 
miniaturowe te trójgrany w różowe pryz 
maty. 

Nagle bezmiar roziskrzył się pod 
pierwszemi promieniami słońca wychylają 
f cmi się nieśmiało jeszcze z poza przezro 
czyitvch oparów subtelnych. 

Stefan uczuwszy na twarzy łagodny 
powiew wilgotnego wiatru, radosnym 
dreszczem przejęty, wyciągnął dłonie ku 
niebu. 

Wiosna, dawno oczekiwana wiosna, 
zbliżała sie! Wszystko wokoło niego 

zmartwiałe dotychczas nabierało życia. 
Pagórki twardego śniegu zapadały się; 
lodowe skały osiadały na swych podsta­
wach, osłabłych nagle: cienkie stalaktyty 
zwisające z dachu chatki padały cięźkiemi 
łzami na ziemię. Skorupa śnieżna tajała 
raptownie. W o d a ze swych kajdan uwo l , 
niona zrywała się do biegu. 

Horyzont, rozszerzony, lekki, ukazy­
wał lazur nieba. Wiosna jednem słowem! 
Przepiękna, wspaniała wiosna syberyjska 
szła wielkiemi krokami! 

— H a l o l Człowieku! — rozległo się 
nagle wołanie w y r y w a j ą c e zapatrzonego 
w- krajobraz Stefana z zadumy. 

Głos brzmiał ostro w drgającem powit 
trzu. 

Stefan odwrócił się. O sto kroków 
od jego chaty stał jakiś obcokrajowiec. 
Długa broda porastała mu twarz aż po 
zapadnięte oczy o wyrazie okrutnym. Pa l 
lu-l.ii liman wisiało jak na szkielecie na 
nim. Buty były wykoślawione. Z czapki 
włos wypadał pękami. Przybysz robił wra 
żenię człowieka bardzo wyczerpanego. 
Wszystko przemawiało za tem. że był nc 
dzarzem. włóczęgą, ba... ściganym bandy 
tą może! 

Szedł z północy. Z krainy nieustają­
cych lodów, dokąd wi lk i tylko ryzykują 
zaglądać w zimie. 

Sztylet o rękojeści miedzianej połyski 
wał u skórzanego pa*a. Nieszczerość\ fałsz 
wyzierał z oczu jego błyszczących zło­
wrogo. 

— Masz, oczywiście, łódź, skoro je­
steś przewoźnikiem — odezwał się gło­
sem w którvm brzmiała groźba. 

Stefan Aleksandrowicz przyzwyczajo­
ny do niebezpiecznych sootkati odparł spe 
kojnie-

— M a m . N a co ci łódka) jdzia na drugą stronę. Szykuj łódkę! 
— Chcę popłynąć t a m ! - o d p a r ł przy Stefan udał się po łódź w milczeniu. 

by*z wyciągniętym palcem wskazując: Odgrzebawszy niebawem wątłą barkę 
Omsk połyskujący w promieniach słońca. I ukrytą w wydrążeniu skały, wyłonionej 

— Tam> ldźże zaraz! L ó d jeszcze nagle z góry śniegowej, uwolnił ją z płó-
mocnyl Uien ochronnych i przymocował wiosła. 

Obaj mężczyźni podeszli do miejsca,) — Gotowe! — oznajmił przybyszowi 
gdzie rzeka Irtysz zdradzała iuż swą o 
becność. 

Aczkolwiek niewidoczna ieszcze szem 
rała głucho usiłując zerwać pęla lodowej 
hiewoli. 

Z każdą chwilą słońce ciskało coraz 
gorętsze promienie, jednocześnie stłumio­
ny ezmer rzeki rósł. potężniejąc w groźny 
pomruk. 

W powietrzu rozlegał się stłumiony 
a mimo to przenikliwy trzask. Nagle... 
szczeliny ziejące jak paszcze rozwarły 
się. Woda trysnęła z nich i ^vne; Irtysz 
wziął rozbrat z ziemia-

Z przeraźliwym łoskotem teraz ukazy 
wały się olbrzymie szczeliny jedna za dn i 
«a. 

Irtysz ruszył. Pchany straszliwą siłą 
swych wód uwolnionych z jarzma parł 
ku północy. L ó d wzięty między dwa prą­
dy, spodni i wierzchni pękał obijając się 
o stwardniałe brzegi. 

Olbrzymie złomy lodowe podobne do 
białych kolosów zderzały się o siebie z 
hukiem przeraźliwym. 

Przewoźnik przyglądał się wspaniałe 
mu widokowi z zachwytem, mimo, że rok 
rocznie ruemj-m BYWAŁA świadkiem rusza­
nia lodów na Irtyszu. Lecz towarzysz je­
go obojętny na to cudo przyrody odezwał 
się tonem nie dopuszczającym opozycji" 

— Nie ma mowy, jak sam widzisz o 
przejściu pieszo przez Irtysz. A l e za go 

skończywszy 
— Dobra ! Dzięki ci chłopie! W y ­

najmuję od ciebie tę łódkę. Policzymy się 
jak za...pra...cuję w Omsku. Chcesz wie­
dzieć co mi spieszno do Omska? H e ! 
H e ! Bracie! Powiem ci pod sekretem... 
Dlaczego nie do kroćset? Chcę pohulać 
krzynę... Mo ja kolej teraz rozumiesz? 
Zdychałem przez osiem miesięcy z głodu, 
tam, na północy, ale nie mogłem wyru­
szyć przed wiosna, bobym wyciągnął ko 
nvta po drodze. A ciągnie mnie tlo wiel­
kiego miasta! O j , ciągnie! T a m żyć nie 
umierać! Co za raujśc. że dostanę się 
do Omska! Będę mógł pra...co...wać!!.. 

—• Jak pracujesz? — wtrącił Ste­
fan. 

— Jak?... H e ! H e ! W bankach, bra 
ciel Gdzie są ruble, które dziś są własno 
ścią innych a jutro mogą być w... mojej 
kieszeni!... H e ! H e ! H e ' 

Olbrzymie włosem porosłe łapsko ban 
dyty gładziło rękojeść sztyletu. 

— Poczekaj trochę, towarzyszu — za 
proponował Stefan zmiarkowawszy z kim 
ma do czynienia — nie wszystkie jeszcze 
lody spłynęły. 

Stefan Aleksandrowicz 'Bieńkowskii, 
przewoźnik syberyjski z dziada pradziada 
wiedział coś czego obcokrajowiec nie do­
myślał się nawet widocznie, a co Stefan 
nazywał „tajemnicą", „sekretem" Irtysza. 

O tym „sekrecie" bydlę dowie się na 

nakże należało przetrzymać bandytę ^° 
bre trzy godziny. 

Przewoźnik postarał sie o to posilają 
wygłodzonego skąpemi swemi tapasa j 
racząc go zdradziecką wódką i opowl*"* 
jąc lokalne plotki, których przybysz ^ ' 

(chał bez zajęcia chłonąc „ w o d k u " z 
ścią. 

— N o . idź teraz — odezwał się 
gle Sefan miarkując po czasie, że P ° r ' 
— rzeka wolna już od loda -

Gdy stanęli przy łodzi bandyta wsią* 
do niej mrucząc coś niewyraźnie pod " ° ' 
scm. 

— Szczęśliwej d rog i !— rzucił m 
przewoźnik na pożegnanie. 

Stefan wpatrzony w wiosła opadaj j ' 
ce rytmicznie w wodę uśmiechał się "° 
swych myśl i : 

— Nie zdąży łotr wrócić już gety^ 
nawet spostrzegł ejrożące mu niebezp'4' 
czeristwo — mruknął. 

W t e m , w huraganów em tempie olbrtf 
mi spiętrzony bałwan, nic rem Uwiną 
ną wyrósłszy z południowej strony wP*Ąi 
na barkę, i wziąwszy ją od spodu, unio* 
w górę, wywróci ł i pomknął dalei. 

Ten właśnie fenomen, właściwy ni* 
którym rzekom z powodu oporu iaki s**' | 
wia się u swego zamarzniętego jeszcze ul ' 
ścia przewoźnik nazywał „sekretem" »*' 
tysza. 

Aacierając ręce z za dowolenia, St«f» n 

Aleksandrowicz Bieńkowski] wracał 
swej chaty mrucząc pod nosem: 

— Nie pójdziesz, już psi* wiara, ^ . P * * 
cowsć" w bankach Omska Sybery jsk i** 0 

2; 
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dzine można iuż będzie orzeorawić się ł o i środku rzeki dopiero. By tego dopiąć i e d l 
thun. J . 
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Włochy pod znaKIem# pUkl nożnej- ^ 
• Chłopiec nieuprawiaiący sportu v 

s i ę * p o g a r d ą . s p o t y K 
Nieina capie-wne krają w śwhcie, w k»ó I wet na platttch publicznych i szerszych dro I wielkiej przewadze Włochów, oraz o wyni 

rymby władze państwowe wywierały luk I gach kilkuletni chłopcy rozgrywają mecze kach zeszłorocznych i obecnych w rozgryw 
piłkarskie. Dochodzi przytem często do i kach o Mitropa Cup. Taka Ambroziana wy 
starć i bójek, lecz matki przyglądające lic \ eliminował*- przecież mistrza Austrji, a Ju 
grze swych dzkci, w takich wypadkach J ventus załatwił się niezwykle gładko z mi-

Zdarza się również, że 

"wielki nacisk na fizyczne i sportowo-ycho 
-iwanie młodzieży, jak W ło-hy. 

Od kilku '.ul rząd wioski wziął pod swą 
,opiekc wszelkie dziedziny życia sportowe-
oO, a że opieka ta i pomoc wywiera pożąda 

' ue skutki, dowodzi ogromne podniesienie 
poziomu wszystkich dziedzin sportu upra­
wianego we Włoszech. 

Mając do rozporządzenia tereny do róż 
n ) c h gier i zawodów sportowych młodzież 
rzuci/t się do nieb z ogromnym zapałem, 
Chłopice nieupniwiający obecnie sportu 
jest W4 Włoszech wyjątkiem i spotyka się z 
pogardą i lekceważeniem swych rówieśni­
ków i towarzyszy. Najpopularniejszym jed 
Oak sportem ciało się piłknrstwo u podróż-
• ) ' , zwiedzający Włochy zdziwi się nieraz 
widząc, zo nic t>lko nu Mad jonach, lecz na 

nie interwenjują. 
chłopcy urządzają sobie mecz gdzieś na 
skrzyżowaniu dróg, nie zważając, ie tama-
ją ruch samochodowy. 

Automobiłiści włoscy są jednak do tego 
tak przyzwyczajeni, że czekają cierpliwie 
rai jakaś przerwę w grze, by mogli przez 
„boisko" przejechać. 

Skutki tego zapału do piłki nożnej w j -
dzimy juz obecnie. Włochy w przeciągu kil 
ku lat stały się pierwszorzędnem mocar­
stwem w swiatowem piłkaflrtwie i nie znaj 
dą dziś przeciwnika, którego nie byłyby w 
stanic pokonMĆ. Wspomnijmy tu tylko o 
nierozstrzygniętym meern z Angłją przy 

Napad na obrońcę drużyny. 
Piłkarze-awanturnicy skazani na 20 dni aresztu. 

i t r z e m Węgier 
Dodać również należy że w piłkarstwie 

stają się Włochy coraz więcej samowystar­
czalne i nie sprowadzą już piłkarzy z Połu 
dniowej Ameryki, jak to robiły poprzed­
nio w celn podniesienia u siebie poziomu 
m-

Również w lekkiej atktyee osiągają Wło 
si coraz lepsze wyniki, rfopędzając powoli 
takie mocarstwa lekkoatletyczne jak Fin-
kindja i Ifftmef, 

,- •- -*m • »• 

R A D O M S K O 2:5,7 od wł. kor. Mecz o 
mistrz, k l . I ł pomiędzy Koroną a Naprzo­
dem zakończył się jak zwykle pobiciem gttt 
**> Korony /, tą różnicą, żc w roku utyć-
* ' ) n i obdukcja lekarska wykazała 

jedynie krwawe wylewy 
°faz rany tłuczone, w tym auś roku zaszedł 
•»» boisku fakt uderzenia w głowę tępem 
n«rzędrłcm pracza Korony, wskutek czego 
powstała rami o dl . 'I cm slęgpjąca do koś-

ci, wobec czego musiano ttistosować za­
bieg chirurgiczny. 

Nadprogramowo wieczorem po atdozu 
banda wyrostków Juki Walczaka Kozłowski, 
Fundalski, Stelak, Nowicki, Truchta na 
Czele z Golisiem i rlałeszczjkiem napadła 
nu obrońcę Korony 

którego aotkiiwie pobiła, 
w czasie gdy ten spokojnie przy kjosko pił 
lemonjadę. Wypada zaznaczyć, ie niejeden 
z tych „herojów" był już karany więzie­
niem, bądź aresztem za najrozmaitsze bój' 
ki i awantury. 

K. S. „Korona obie sprawy skierowała 
uo sądu, pozatem policja oddzielnie sporzą 
dziła protokóły do $t*tro#twa O zakłócenie 
porządku publicznego, 

Golis, Stcllak, Ószotuipalski i Gryglik, 
którzy zostali prZez Starostwo ukarani lO-o 
dniowym aresztem sa pobicie Zmyałowskłe-
go, apelowali do Sądu Okręgowego który 
podwyższył im kurę do 20 dni aresztu. 

zastarzałe,rdżne kaszle 
Przywilejne chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i z l o l o w e m l 
o d 1 9 0 2 r o k u . a H S B a a i 

' 000 lutów pochwalnych i*st de prtojrsenle aa 
oii*i»cn. opis Uczenia os ządaaio bezpłatny. 

S. SLIWANSKI 
Ł ć d i , B r z e z i ń s k a 33 . 

200 pływaków na starcie 
we Lwowie. 

We Lwowie na basenie 26 pp. odbył • około 200 zawodników z 1 klubów lwów 
*'C pierwszy krok pływacki zorganizo- skich. 
*any przez L. O. P. P. Impreza udała W niektórych konkurencjach osią* 
*'C doskonale i zgromadziła na starcie | gnięto wcale dobre wyniki. 
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Zawody konne o mistrzostwo armji. 
Udz<ał bierze stu oficerów. 

40 lat, I 
a b ius t 18 - l e tn ie j j 

Prawdziwy fenomen natury o-
sięgnięty dzięki kuracji nauko­
wym paryskim preparatem D1VA 
nadsiącym piersiom pełna, jędr­
ną linię i prawdziwie kobiecą 
pełnię kształtów. Każda kobieta, 
czy ma 16 lat, ozy 39 lat, osiąga 
wlrfikn dniach dziewicze, jędrna 
sterał, 1 pakiet 2.— zł., podwójny 
pakiet kurae. 3.30 zł. Wysyłka 
dyskretna. Pressa o podanie, czy 
chodzi o wzmocnienie, esy tei 

rorwislęcie Musie Przy przesyłce wycinka e l -
iejazsgo ogłósseota w 8 dniach 20 proc. rabatu 

ra mały, a 90 proc. ta duty pakiet. Dr. Nie. I 
Kemeny, Cieszyn, skrytka poczt. I w 534. || 

RAD] O -KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek. 

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy raone wstają 
Borse", 17,05 Gimnastyka. 7,20 Płyty. 7.25 Dtiett 
nik poranny. 7.30 Płj t>. 7.52 Chwilka (Ospodar. 
ttwa domowego. 7.55 Program na dzień bieiary. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. 12.25 Przegląd 
prasy polskiej. 12.33 Komun. meteerol. 12,35 
Płjry. 13.55 Dz. południowy, 14.55 Płyty. 15.05 
Wiadomości bieżące. 15.10 Komunikat Państw. 
In.-:. Eksport. 15.15 Płyty. 15.25 Kom. gospodar­
czy. 15.35 Płyty. 15,45 Przegląd komunikat- jny. 
15.50 Płyty. 16,00 Koncert popularny. 17.00 Po­
gadanka w jfsyku francuskim. 17.15 koncert so­
listów. 18.15 Odczyt p. t. ^Interwencjonizm Pań 
stwa w rolnictwie" wygłosi p. J . Rakowski. 19.35 
Vtwory fortepianowe B. Maciejewskiego w wyk. 
Kompozytora. 19,20 Rozmaitości. 1935 Program 
na dzień następny. 19.40 Feljcton literacki p. t. 
„Gdy Beatryce pisze". 20,00 Płyty. 20,10 Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza. 20,20 Dz. wieczorny. 20,30 
,iS«, no Nanette"" — operetka. W przerwach wia 
domości sportowe i komunikaty. 

WINSZUJEMY: 
Jutro; Kuncgundzie i Krystynie. 
Wschód słońca 3.43. 
Zachód — 19.43. 
Długość dnia 16.00. 
Ubyło dnia 0.45. 
Tydzień 29. 
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Nie należy unikać słoń­
ca w obawie przed pie­
gami — wszak codzien­
na pielęgnacja prepa­
ratami Herba zapew­
nia każdemu czystą 
i zdrowa, cerej Mydło 
Herba usuwa szybko 
i niezawodnie piegi, 
żółte plamy, liszaje itps 

nieczystości skóry. Krem Herba czyni cerer 
elastyczną i nadaje Jej zawsze świeży i mło­
dzieńczy wygląd. Do nabycia od 90 groszy. 

KREM i MYDŁO 
H E FI B A 

Dowcipny figielek 
dla tych, którzy mają dużo czasu. 

Sporządzamy taką tablicę: 

W dniach 21 do 3 0 lipca r. b. odbe-
d*. ais w Baranowiczach zawody konne 
0 niistrzoslwo nr ini i W zawodach bis-
ł *e udział bądz zespołowo bądi indy­
widualnie 100 oficerów. Jest to elit* 
"aszego jeździectwa, która wyelimino­
wana została w czasie zawodów w po­
szczególnych korpusach oraz w wielkich 
"dnostkach kawalerji. 

Zawody składają się 4-ch prób 1) u-
leżdiania konia, 2) władania bronią 

białą i palną, 3) wytrzymałości, 4) sko­
ków przez przeszkody. 

Minister Spraw Wojskowych doce­
niając znaczenie zawodów przyznał pre 
mjc 

dla hodowców tych koni, 
które zajmą T, I I 1 Ul miejsca.. Wyso* 
ko.<ć premij dla hodowców ustalona 
została na 3.000 zł. za pierwsze miej 
sce, 2 .000 z* drugie i 1.000 za trzecie. 

Musisz poznać i zrozumieć 
te słowa. 

Chcąc ułatwić czytelnikom nuszym orj. n 
t o *anie się we wszystkich doniesieniach, 

,•/..;( \. h życia gospodarczego i polilycz 
goapodaresego, podajemy poniżej obja 

tn»enia anacaenńł najczęściej dziś spotyka* 
*>eh ułów i wyrażeń z tej dziedziny. 

' bilon* Itandlowy danego państwa jest se 
'Uwieuieni rachuukowcm wwozu i wywo-

towarowego. Jeicli mówi się, że biltuts 
"a»d|owy jest czynny, to cnsczy,ic wywóa 
*'granicę był większy niż przywóz i z tego 
tytułu państwo osiągnęło zysk. W prseciw 
>̂«n razie mówi się, że bilans handlowy 

l̂ st bierny, czyli deficytowy. 

Bilans płatniczy jest zestawieniem ra 
^"nkowem gotówki płynnej. Czynny bł« 

" u płatniczy jest wówczas, kiedy do kraju 
Wwieziono więcej gotówki, niż wywieziono 
* przeciwnym razie bilans płatniczy J<st 
bjerm* 

Ucuizy są to banknoty w obrocie giełdo 

INFLACJA JEST to puszczenie w obieg wiek 
*''') ilości banknotów, niż jest na nic usta­
wowe pokrycie w złocie, ewentualnie i w 

M.-li zagranicznych państw i mocnej 
Walucie. Skutkiem inflacji jtst spndek war 
ł o *ci pieniądza danego państwa. 

W Polsce pamiętna jest inflacja marki 
M & i e j . 

De/lacja jest zjawiskiem odwrotnem, t j . 

skurczeniem (amniejszenistn) obiegu bank 
notów drogą wycofywania ich z rynku pie­
niężnego preen bank emisyjny, którym w 
Polsce jest Bank Polski. 

PARYTET ZŁOTA. Banknot jest odpowiedni 
kiem ustawowo określonej ilości złota. To 
też każdy bunknot może być na żądanie wy 
micniony na złoto w wysokości, wymicnio 
i m j na nim. Jeżeli dane państwo ogłaszaj 
że przestaje w}'mieniać banknoty na złoto, 
to oznicza. że odstępuje od parytetu złota. 
Ostatnio jesteśmy świsdksmi takiego tjswi 
ska w Stanach Zjednoczonych A. P. 

REWALORYZACJA, jest to przywrócenie war 
lości danego pieniądza po jego dewaluacji. 

EMBARGO słota jest te wywóz złota za gra 
nicę. Obecnie csylamy, ie w Stanach Zje-; 
noczonych jest zabronione embargo złota, 
t j . nie wolno wywozić złota rti granice. Sto 
suje się również to wyrażenie do zboża np. 
itp. i mówi się wówczas embargo zboża. 

AUTARCHJA to samowystarczalność w tem 
znuczeniu, że dany kraj nawet sztucznie 
stwarza pewne warsztaty wytwórczości, aby 
nie dopuścić do wwozu obcej produkcji. 

Tesaurysacja jest to oszczędzanie w spo­
sób bezużyteczny, a nawet szkodliwy. ?for-
malnem zjawiskiem oszczędności jest skła­
danie pieniędzy w instytucjach oszczędno­
ściowo- kredytowych, co oszczędzającemu 
daje procent w eamian sa możność pusz-} 
czenia jego gotówki w obrót, co i oszezęVa i 
jaremu i społeczeństwu przynosi korzyie. 
Chowanie sif pkeniedty po kuferkach i 
pończochach, jak to się u nas często robi, 
jest właśnie typową tezauryzacit. 

„MIŁOŚĆ PIĘKNEJ LA VALLY-
„W UJMIE". 

Jost to raczej opera Catalaniego ,JL& 
jVally", wuśnifta w zwężone ramy ekra­
nu, z dobrą ilustracją muzyczną i wcale n i ^ 
poślednicmi głosami głównych bohaterów: 
Yally— piękny sopran, Usgenbacha —bary 
ton i W'.tłtera— dzwięcsny tenor. 

Tyle tylko, ie nie wszyscy śpiewają, 
NATOMIAST DUIO móicia, 

Zespoły, gwar karczmy, jarmarku, barw 
ae stroje lodowe, tańce — zupełnie mają 
koloryt włoskiej opery. 

Jakkolwiek treść nie odbiegi od szablo 
nu—budzi jednsk zainterśowinie i dobrze 
odtwarza epokę i połowa 19 wieku) roman­
tyczną. 

Kochanka — kochanek — • nieszczęśliwy 
rywal.., , 

Kiedy wreszcie klaruje się sytuucju mi­
łosna, i-in • po wyleczeniu się z ran, zada­
nych przez ukochaną, • - odnajduje poku­
tnicę w- górach 1 oplótłszy ramieniem spro 
wfidau ją z gór,,. Fatum — lawina zasypuje 
ich oboje... 

Treść zresztą wiąże się z legendą, którą 
wyśpiewuje śpiewak w jakby prologu. 

< M nu.nu - Paoliero jest ładna, p i ę k n i e * 
śpiewa i ma dużą ekspresję w grze. 

Charles Niucbi ma wielką rutynę arty­
sty operowego. 

Zdjęr>.i plenerowe gór są imponujące— 
i umieć, dymiące góry przed lawiną itp.— 
ładne widoki wioski tyrolskiej, poratem tro 
I hę. dekoraoyj. 

Montaż sprawny. 
Lrupełnieniem prograoiu są występy ar­

tystyczne z udziałem Katji Zielińskiej. Ire 
ny Marselle, Romanu Szmara i Stefana 
Żwirskiego. 

Z A B A W A L U D O W A . 
Związek Zawodowy Małorolnych 

Rzeczyp. Polsk. na pow.. Łódzki urzą­
dza wielką Zabawę Ludową w dniu 
23*go lipca, która obędzie się w zagaj­
niku Piotra Sychowskiego, na Kowal-
szczyinie, gm. Chojny. 

Tam uczestnicy znajdą odpowiednią 
rozrywkę i wypoczynek. 

Poza doborową orkiestrą, urządzony 
zostanie cały szereg gier i niespodzia­
nek, 

Doz'.azd tramwajami z miasta Nr. Nr. 
4 , 1 1 . 7 i 17. Od ulicy Rzgowskiej kieru­
nek ulicą Śląską do zagajnika p. Sych-
nowsklego. 

W razie niepogody, zabawa odbędzie 
się w następną niedzielę. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski MĄ Lic* . 

T issl co do c „ 
Ł o d z i 

1 2 4 8 16 3 2 
•y 3 5 9 17 33 
5 6 6 10 18 3 4 
7 7 7 10 19 3 5 
9 10 12 12 2 0 3 6 

10 10 13 13 2 1 3 7 
1.3 14 14 14 22 3 8 
15 15 15 15 23 3 9 
17 18 2 0 2 4 2 4 4 0 
19 19 2 1 2 5 2 5 4 1 
2 1 22 2 2 2 6 2 6 4 2 
2 3 23 23 27 2 7 4 3 
25 26 2 8 2 8 28 4 4 
2 7 2 7 2 9 2 9 2 9 4 5 
2* 30 3 0 3 0 3 0 46 
3 1 3 1 3 1 3 1 3 L 4 7 
33 34 3 6 4 0 48' 4 8 
3 5 3 5 3 7 4 1 4 9 4 9 
T7 38 3 8 4 2 5 0 3 0 

3 9 3 9 3 9 4 3 5 1 5 1 
4 1 4 2 4 4 44 5 2 5 2 
4 3 4 3 4 5 4 5 5 3 5 3 
4 5 4 6 4 6 4 6 5 4 5 4 
4 7 4 7 4 7 4 7 5 5 5 5 
4 9 5 0 5 2 5 6 5 6 5 6 
5 1 5 1 $?, 3 7 5 7 5 7 
5 3 54 5 4 5 8 5 8 5 8 
55 5 5 5 5 59 5 9 59 
5 7 5 8 6 0 6 0 6 0 6 0 
5 9 5 9 6 1 61 61 6 1 
6 1 6 2 6 2 6 2 6 2 6 2 
6 3 6 3 6 3 6 3 6 3 6 3 

k tórych czołowe liczby s:i 1, 2. 
co w sumfc daje właśnie 23. 

liczby c / o l o w c k o l u j i i n 
zapamiętania w i ę c mg£iią 

Naprzyklad liczba 23 auajduic się »v 
kolumnach pierwszej drugiej, trzeciej i 

Przeciw obstrukcji, h e m o r o i d o m ; zaburze­
n iom w żołądka i k i szkach ; zastoinie w w ą t r o ­
bie i śledzioui i : b ó l o m k r z y ż a ; -al..-, sif picie 
natura lne j w o d y sorzk ie j ;;Franclszka-Józcla" 
k Iks raz? dz ienn i * . 7a!ecana przez lekarzy. 

piatc] 
4. 10. 

Ponieważ 
sa ła twe do 
dla większego efektu pociąć tablice 

na oddzielne części pasków 
; dać je w idzowi , aby sobie zatrzymał 
ic paski, na których figuruje obrana 
przez nieuo liczba (ale wszystkie!) , a 
resztę nam zwróci ł . Zorientujemy sie 
natychmiast, które paski brakują a ?u-
mujajc ich czołowe l iczby, o t rzymamy 
liczbę żądaną. 

Gdyby nam było za trudno zapamic 
tać l iczby czołowe brakujących pa­
sków, to możemy zsumować zwrócone 
i odiiać ou dolnej l iczby każdego paska 
t. j . od 03. 

Naprzyklad 
dzie zostahby 
szósty, z liczbami 8 i 32, razem -10. 
63—40—23 co jest l iczbą poszukiwana. 

Teraz każemy komuś, z w idzów t>-
brać sobie dowolna liczbę mniejsza ' ' d 
64. i wskazać nam. y k tórych kolum­
nach 

znajduje sic liczba. 
Odgadujemy ją natychmiast w ten spe 
sób, że sumujemy czołowe l iczby od­
nośnych kolumn. 

w poprzednim przyk la-
nani paski : czwarcy i 

i 32. razem 41). a 

ZATELEFONUI Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

k a ż d e g o dnia miesiąca. 

Jak ten czas leci! = 
II Si III n III N III m W Druga potowa roku. 

Truskawki sie kończą! Mieliśmy rap I oko nasze rozwarło się szerzej w * 
tem kilka dni słonecznych — * już lato | czekiwaniu... Pisze ktoś dzienniczek 
w całej pełni! Od trzech tygodni słońce j notuje wydarzenia i spostrzeż 

' Ifatr Letni — C.*.» jest t-e Ho otl*nifl. 
Teatr Popularny — Msledje 
Adria — Zemeta nietoperza. 
Capitol — Tommy Boy. 

Caii.ia — Jedna n*c nś Urwiersc. 
Corse — £ Dr. Fraukensteia. I I . Komenda 

Serc. 
Czary — I . Fałszywy krsk, 1T. C. K Feld. 

marttalek. 
I.ndswr — Kwiat Wtcbodn. 
Gr.nd.Kiae — K r i ­ , 
t .u.* — Mil i w pięknej Wally. 
Mrn-o — Zemsta ńistenefta. 
Prsedwleinte — Błskinta rapsodjs. 
Srjtowy — Raj ttkr.dirionr. 
S.tuka — Królowa podziemi. 

Co if otować jutro • * obiad? 
Barszcz buraczany czysty i uszka-

wschodzi coraz później i zachodzi wcześ 
niej, żniwa za pasem — a przecież czło 
wiek ledwo się przyzwyczaił 

do cyłrv 19331 
0 tak, szybko żyjemy. Lata ucieka­

ją — lledwo się obejrzeliśmy, a już sta­
rość nadchodzi. Nie tęsknimy za lem, 
aby ten sędziwy wiek trwał jak naj­
dłużej — bo cóż nam życie wielkiego da 
je.'. Harówkę, kłopoty, ciągłą obawę o 
jutro! Jedyna racja, dla której warto 
tęsknić za dożyciem setki lat, to cie­
kawość: jakie to komplikacje zajdą je­
szcze, jakie niespodzianki czekają je­
szcze świat, jakiś zdobycze techniki 
wprowadzone 

zostaną w czyn? 
Rzecz inna, że ogromnie przytępie-

lifmy, staliśmy się mocno zblazowani. 
Potrzeba doprawdy wielkiego zdarze­
nia, aby w nas serce zabiło mocniej, a 

ste. A dziś przegląda strony dotvczą 
ce ostatniego tylko miesiąca, 

na cały romans 
Boże! 

Toż loby na cały romans dwutomowy 
starczyło! A nam się wydaje, że dni pły-

mi. 
Zr«z.v z 
Kwttpoł 

ka»zą — 
z wttnf. 

mt)5€>na. 

CZYTAJCIE!! 
I L U S T R O W A N E 

C Z A S O P I S M O 

POLSKA 
D R U G A 
S Z T U K A . - I D E A K U L T U R Y 

S P R A W Y S P O Ł E C Z N E . 

D O N A B Y C I A 
W K I O S K A C H 
I K S I Ę G A R N I A C H 

ną 
równo, jednostajnie... 

Oczywiście takie to wszystko płyt­
kie! Do rzeczywistego uczucia i głębo­
kiego przeżycia nie bywamy już zdol­
ni. Słowa, które ongi oznaczały całt 
hasła, zdewaluowały się zupełnie, jak 
to określa trafnie jeden ze współczes­
nych pisarzy: za często się słyszy wy­
razy miłość, ojczyzna, przysięga... Pow 
tarzamy je, ale z cynicznym uśmiechem 
albo też nieśmiało, spodziewając się 
pobłażliwej odprawy ze strony innych 

Niema czasu 
na takie trudne rzeczy! 

Po łepkach wszystko bierzemy. Na 
wet zabawy nasze i rozrywki noszi 
piętno lekceważącej improwizacji — 
wszak i tam nie spodziewamy sie czego*, 
zbawiennego, czegoś istotnie fascynu­
jącego, trwałego. Niewielu z nas po­
trafi jeszcze cenić źródło najszlachet­
niejszych wrażeń; przyrodę! 

Spacery dalsze wyszły z mody. bez­
pośrednie obcowanie z naturą ..okrasza­
my'' sobie zdobyczami naszej chorej 
pseudokultury: zabieramy palelon i słu­
chamy po raz setny idjotycznych tek­
stów o tem, żo *.o ..każdemu wolno ko­
chać". ..a jutro jest już za późno' -. 7>.-
miast słuchać świergotu ptaków i plu­
sku wody ..pracujemy"... w bridża: pb^ 
nie tracić czasu na sentymentalne dol­
ce far niente. Któż z nas wie, jak wy­
gląda księżyc w ciepłą noc lipcową i jak 
późnym wieczorem pachnie 

świeże siano na polu? 
Druga połowa roku... Raptem kilk" 

bvło tych dni słonecznych, a już jesip-
zbliża się niepowstrzympnym kroki""* 
I rnowu będzie zimno — i znowu ł»~<*tK 

pp[rok upłynął. Boże, jak ten czas leci!.-

k O D C I S K I 
} I C R . U e t A t A ( K Ć R E i . BB-C 0 * 1 

U<'jwa R r r t ići ' / ' : CTTRO*- ćr-Ł KLAWIOL 



Z n l w a . Najlepiej pić dużo... wody. 

Piasek w nerkach ludzi otyłyc 
Sardynki i śledzie wrogami zdrowia, 

N a wai wielka egzekucja — 
giną złote k loty , 
śpiewa trele śliczna „wiochna" 
pod takt srebrnej koav. 

Stal zadźwięczy — łany zhoża 
Madą a i * pokotem, 
Taiedne kloty umierają 

mc wiedząc 1 0 t e m * 

N"a wai wielka egzekucja — 
giną / l u l i - k loty, 
napecznieją znowu grot tem 

chudn chloptkie t rzoty. 

Kom. 

/ a kotlarzem ciągnie szereg 
roześmianych chłopek 
jedna śpiewka, dwa uśmiechy 
i gotowy tnoptk . 

Yam co pędzi? . . . . Zając biedny 
zląkł aię oczywiście, 
gdyby mógł tak coś powiedzieć -
zakląłby aiarczyście... 

Prochy matki genjalnego .kompozytora. 
Samotny grób. 

Jak wiadomo wielki mistrz tonów Beetho 
ven itracił w r. 1787 matkę, którą 

k<c It>t nad życie. 
Pochowano ją na cmentarzu Bonn i 

aż do otlatnirh dni nie wiedziano, w któ­
rem miejacu ona spoczywa. 

Dopiero uiedawno zgłosił się I I Buum 
jeden z najstarszych tamtejszych obywjtte 
l i , obecnie zamieszkały w Dusseldorfie, któ 
ry przypomniał sobie, że jako młodego 
chłopcu zaprowadził nauczycie) na cmen­
tarz i pokazał samotny grób matki słynnego 
kompozytora, .Nadmienił przytem ów Bawn 
że przed 30 laty bawiąc r.'a cmentarzu w 
Bonn, na grobie matki Beethoyena, widział 
tam n.liln /•>• z nazwiskiem włoskiego księ 
dza, zmarłego w roku 1826. 

Datę tę sprawdzono w księgach wspom 
u i „ i i ;n cmentarzu, gdzie zualcziono rów­

nież • i * k• ,,17 lipca 1787 zmarła Marja 
Madelaine Korerich. zamężnM Becthoven'': 

Na podstawie powyższych danych To­
warzystwo im, l l ' i . L . 1 u d w Bonnn 

doszło do wniosku, 
ie w grobie tym muszą się znajdować dwa 
szkielety. Po uzyskaniu zezwolenia ze stro­
ny władz miejscowych pod okiem znawców 
. i n . lom i i i nntropologji dokoi.uno ekshuma 
cji , w wyniku której w głębokości 70 e n , 
znaleziono szkielet włoskiego księdza, po­
chowanego w r. 1826, a o 50 cm. głębie.j 
szkielet kobiecy, odpowiadający wymiarami 
szczegółom przekazanym potomności prze/ 
osoby, które pamiętały matkę Beethovcna, 

Obeanic sfery muzyczne miasta Bonn 
przystąpiły do budowy grobowca, w którym 
spoczną odr.».dezione prochy matki genial­
nego kompozytora. 

u u e j 

Co za męki i bóle przechodzimy w cza 
sic ataku kamicy nerkowej! Jakże straszne 
wywołuję cierpknki to drobne ziarenko pia 
sku lub mały kiimyezck w nerce! 

Czasem wśród niewypowiedziany cli bo­
leści człowiek „urodzi" taki kamyczek. Mo 
żfiny go wtedy przepołowić i w przekroju 
odcytać bistorję jego powstania. 

W środku kamyka zuujduje się jadro, 
którym jest najczęściej 

strzępek tkanki 
Na nim osadzają się warstwy kwasu mo 

czowego, który normalnie jest rozpuszczo­
ny w moczu... lecz właśnie w ktimicy nerko 
w-ej wytrąca MC i krystalizuje wokół jądra. 
Osadza się warstwami. Zależnie od wieku 
kamyka >'iwiera on więcej lub n i 
l A f t t w . % Ji 

Sfłowo „kwas moczowy" napełnia wielu i 
ludzi panicznym strachem. Jeśli ukradkiem 
przeczy ta ja w aniulizie moczu, żc tyle m tyle 
znajduje się kwasu moczowego, są zrozpaczc 
ni , nie wierz;} nawet własnemu lekarzowi. 

Obawa ta jest zupełnie nieuzasadniona. 
Ku u- moczowy wytw-irza l.Hidy człowiek, 

jest on normalnym produktem przemiany 
materji. 

< I m . I M tylko o to, by został on wy dzie 
lony mi zewnątrz, a nie gromadzi! się w 
ustroju. Dlatego też duża zawartość kwasu 
moczowego w moczu jest raczej objaweni 
pocieszającym. 

/schodzi pytanie, dlaczego u pewnych 
osób dochodzi do oiudz.miu się kwasu mo­
czowego w nerkach'! 

przemiany materji. Alkoholizm d .' 
la korzystni.- na tworzenie MC k mi• u 
moczowych i dlatego należy »\v go rów "ii 
w y strzegąc. 

Nowy minister Austrji. 

Nie zawsz* udaje się uam ustalić przy- j jafc wątroba, sardynki. - I d 
czyny tego zjawiska. W wielu wypadkach j strączkowe. Należy n.i lomiusl 
występuje kamica nerkowa u ludzi, którzy > piś dniu płynón 
dawniej przechodzili ;akieś sprawy zapalne ! In wypłóku/- , wrganicin z prorkikl 
w drogach moczowych, najczęściej zapale­
nie miedniczek. Pod wpływem l/aktcry j 
przychodzi do rozkładu moczu i kwas mo­
c j i * , ^ wytrąca się. 

Daleko jednak częściej nie udaje się 
nam ustalić żadnej przyczyny. Co szcze­
gólnie jest zastanawiające: wy stępów anie te 
go samego schorzenia u ki lku członków ro­
dziny. W idocznic istnieje jakiś czynnik dzie. 
dziczny, wywołujący powstanie kamicy. W 
przekonaniu tem utwierdza nas jeszcze inna 
obserwUcja. 

Bardzo często zapadają na kamicę ner­
kową ludzie otyli , a wiemy, że otyłość jest 
również stanem do pewnego stopnia dzie-
dzicanym. Być może, że działa tu jukaś 
wspólna przyczyna. 

Poważny wpływ na powstanie kamicy 
nerkowej posiada również sposób odżywia­
niu. Ludzie odżywiający się głównie pokar­
mami mięsnemi daleko częściej zapudają 
nu kamicę. 

Białko bowiem znajdujące się w mięsie 
j-cst substancją macierzystą kwUsu moczowe 
go. Przez spalenie biełka organizm wy twa 
rza kwas moczowy. Im więcej spożywamy 
pokarmów mięsnych, lem więcej tworzy 
się kwusu moczowego i nasycenie nim orga 
n i / n i u jest większe. f.atwo przychodzi w 
tych warunkach do wytworzenie się kamy­
ków. 

Powstaje- jeszczes jedna rzecz nieroz­
strzygnięta :dlaczego raz tworzy się piasek, 
a w innym wypudku przychodzi do uformo 
Wania się kamieni! 

Właściwie niemu zasadniczej ró&nicy 
między piaskiem i kamieniem. 

Przyczyną tworzenia się pżisku czy ka­
mieni jest raczej przypadkowa. By ulworz\ ł 
się kamień, musi 

wpierw powstać jadro. 
Jeżeli no niemu, to złojji kwasu inoczo 

w ego nic łączą się, lecz wytwarzają drob­
niejsze eząsterzki. 

Jak m o ż i M zapobiegać tworzeniu się ka­
mieni i piasku w n e r k a c h U s o b y , obarczo 
nr. dziedzic/nem usposobieniem do powsta­
nia kamicy nerkowej, powinny m a ł o jeść 
mięsa, a zw łasze.M unikać takich potraw. 

Podsłuchana 
BOCIAN. 

Dziadzio, stojąc przed wystawą z » 
bawkami, objaśnia swojej wnuczce • 
wnuczkowi: 

— Widzicie dzialcczki tego bociana 
Otóż tak bocian przyniósł was na świat 

Na to dziewczynka szepce na uchc 
swemu braciszkowi : 

— Trzeba powiedzieć dziadusiowi 
prawdę,, bo jeszcze gotów umrzeć nieu­
świadomiony!.. • 

W SĄDZIE. 

Przed sądem staje w charakterze 
świadka młoda dziewczyna. 

— Imię i nazwisko? 
— Stefanja Gąsiorek. 
— Wiek? 
— 77... 
f~~ Zawód? 
— Ulica Miodowa 4, I-szc piętro, n» 

lewo 

W B I U R Z E A D R E S O W E M . 

Młoda panienka: Proszę pana o po* 
danie mi adresu Juljana Krzyńskicgo. 

Urzędn ik : \ czv nie mogłaby mi 
pani udzielić jakichś bliższych szczegó-
łów... 

Panienka frumieniac się): Blondyn, a 
oczy ma niebieskie jak... anioł. 

Urzędnik (uśmiecha ąc się): To n i c 
dostateczne proszę pani, chciałbym wie­
dzieć co jest przedmiotem jego zajęcia-

Panienka: To... to... ja protzę pa­
na. 

p y l a 

Zły duch zbrodniarza 
Dziwne zdolności artysty. 

Dr. Otto Lnder, b. kartCterz Austrji i 
starosta krajowy Pr/cdan<<».'i;i. został 
IS-go lipca zamianowany przez prezy­
denta Miklasa uilriistren bez teki, k t o 
rego zadaniem będzie opracowanie 
projektu nowej reformy administracji 

kratowe] i konstytucji austriackie! 

Chorzy z ołowianą grzechotką. 
Gniazda trądu w Europie. 

\t' Knropie istnieje wciąż jeszcze kilka 
gniazd chorych na trąd. aczkolwiek wszę­
dzie zaznacza się silne słabnięcie epidemji. 
szczególnie te i w N o r w g j i Około potowy 
ubiegłego wieku było tam jeszcze blisko 

:W00 trędowatych, 

W *prawie zamachowca Matuszki, 
Ł tó ry spowodował t rzy straszne kata­
strofy kole jUwe: pod Arabach; Ji itc-
bora i Bia-Torbagy — przez długi 
czas tajemnica okry tą była osoba Leo­
na Schlesingera, k tóry miał być 

Zły Ol duchem zbrodniarza. 
Nie wiedziano, czy to postać prawdzi­
wa, czy też w y t w ó r chorej fantazji 
Matuszki . Uderzał upór. do jakiego za­
machowiec powracał że Sehlesinger 
istnieje naprawdę i żc zmusił RO do 
wykonania zamachów. Władze nfe lek 
cvważ\ ły zresztą tego momentu i szu­
kały tajemniczego osobnika w Buda­
peszcie i w Rumunii. 

Dopiero teraz jednak uchwycono 
ślad tej w idmowej postaci. Matuszka 
podał do protokółu w ostatnich dniach, 
że widział sie ze Sehlcsingerem w pe­
wnej kawiarn i budapeszteńskiej. T o 
przypominało władzom, że w Budape­
szcie produkował sie swojego czasm 
artysta kabaretowy, k tóry miał 

zdolności hypnotyzerskie 
i nazywał sie także Leon Sehlesinger. 
Opis osoby, podany przez Mafuszkę 
zgadza się z wyglądem tego Schlesin­
gera Rzecz najdziwniejsza, że ów ar­
tysta zmarł na k ró tk i czas przed za­
machem pod Bia-Torbagy. 

Miał on bogatą przeszłość. Przez 
długie lata występował jako utalento­
wany artysta w kabaretach zagranicz­
nych i zarabiał dużo Tiienfedzy. W os­
tatnich czasach nie mógł jednak mie­
siącami dostać engagement. By ł do­
świadczonym spi ry tys ią i uczęszczał 
na seanse spirytystyczne, na których 
produkował się też jako medium. Na 
kilka miesięcy przed śmiercią hrabie­
go Aggonyi . delegata Węgier w Lidze 
Narodów, z jawi ł się duch Schlesingera 
na pewnym seansie. 

przepowiedział śmierć męża stanu 
i podał nawet miesiąc w k tó r ym on 
umrze. Zaćien z uczestników seansu nie 
znał nigdy osobiście Schlesingera. 

Po l i c j a 'w Budapeszcie wied-.iala o 

medtiuinicznj ch zdolnościach ar tysty, 
gdyż w dwu wypadkach kr \minai l -
nyeh, kiedy śledztwu stało na mar twym 
punkcie, zgłaszał on dobrowolnie swe 
usługi. Wprawdzie nie odniósł n ikcc-
su. ale przez dłuższy czas za.imow u\o 
sic iego osobą. Przed wielu laty ar ty­
sta bv ł wmieszam' w sprawę zamor­
dowania prostytutk i , znanej w świecie 
podziemnym pod przydomkiem czer­
wona Zuzanna". Śledztwo oczyściło g<> 

jednak z zarzutów. 
Przed śmiercią skompromitował sic w 
zawodach głodomorów, poniważ w 
nocy wyszedł zc swojej szklanej t rum 
ny i poszedł na kolację do jednej r< stan 
i ; i C ' i . Umarł na udar serca. 

Wpływ fal radiowych 
na rośliny. 

Niedawno dopiero udało się stwicr- dyga może być traktowana jako de-
dzić, na czem polega wpływ (al ra- ' lektor, czyli aparat, który przepuszcza 
djowych n a rośliny Otóż kiążenie so- . lok w jednym k ierunku i wstrzymuje — 
ków w roślinach związane jest <cisle z w przec iwnym. Jeśli intensywność fal 
procesami elektrycznemi. Końce łodygi radjowych, oddziałujących na łodygę 
grają role biegunów między któremi przekracza granicę wytrzymałości — ł o -
sok płynie w g"órę i na dół w zależności dyga pęka 
od tego, 

jak są naładowane. 
Radjo - fale. zwiększając napięcie elek-

jak przepalony korek 
w wypadku zbytnio wzmożonego loku. 
Nigdzie jeszcze łączność między zja-

trycznie w łodvdzc. wvwołują przyśpie- ; wiskami życia organicznego a elektrycz-
. . . . . . . . . U : A x — L Z H I ~.£N:- . 4 . . . : i - . • , , . . szony obieg soków Jednocześnie stwier 
dzone zostało, że sok płynie swobodnie, 
z dołu w góre. 'iiż odwrotnie Ka#da ło-

Znaki śmierci w podo sie. 
Interesujący odczyt profesora grafologji. 

nemi procesami nie była tak wyraźnie 
zaobserwowana 

dzisiaj liczba ta wynosi zaledwie 100. Tak 
że w llocji,.w k r u / u l i nadbałtyckich, w H) 
sJpanji, Portugalji , w Ulundji są jeszczt 
niewielkie ilości chorych nu trąd, lecz lic*-
by I e są lak znikome, że nie dają się porów 
nać /. liczbami dawniejszy cli czasów, \i tak 
że inny cli kontynentów. Niezbyt duwno te 
•nu jeszcze liczba trędowatych w Paryżu 

dosięgultt cyfry 200, 
Widocznie choroba lu zatraciła pod wpł)' 

wem środków zaradczych swą złośliwość 1 
zaraźliwość. 

Jakże inaczej spruwu ta przedsl».iwiaU 
się w wiekach średnich. Już w 6 i 7 wiek" 
po nar. Chr. urządzano lepruzorju, tak i i 
niebawem prawic każde miasto posiadało 
przytułek dlu trędowatych. Bracia św.Łi»" 
i«rza /..U.ula li swe „lazarety" i zujmowah 
się pielęgnowaniem dolknię'yeh lą straszh* 
wą chorobą. 

.Chorzy żyć musieli w odosobnieniu i no 
6ić grzechotkę ołowianu, f.tóra już zdalek* 
zdiudzała ich obecność. Od 16 stulecia z** 
znaczyło się stałe słabnięcie epidemji. kto 
ra już dzisiaj j-est na wygaśnięciu. 

Wyścigi kangurów. 
W otwartetn uiedawno w Berlimie 

instytucie naukowej grafologii profesor 
Kiebcr - Kome t r»zpcc ią l szereg wy­
kładów na temat związku między cha­
rakterem pisma a... skłonnością czło­
wieka do samobójstwa. Profesor pod­
kreśla psychologiczny i socjalny para­
doks samobójstwa, które wcale nie 
zależy od zewnętrznych p r zyczu i jak 
dotychczas mylnie sądzono, bowiem i 
majętni ludzie również często giną z 
własnej ręki , nawe! * ff*""f 

częściej niż biedni 
Wśród samobójców przeważa młodzież, 
również więcej f izycznie zdrowych 
ludz i , 'n iż chorych f utbmivych. Klimat 
też nie odgrywa żadnej rol i w skłon­
ności do samobójstwa, leżeli wziąć 
pod uwagę, że w Kaliforni i , zwanej 
„ r a j e m na z iemi " rocznic na każde 
1 0 0 . 0 0 0 mieszkańców z własnej wo l i 
odchodzi z tego świata 45 osób, zaś w 
mroźnej N o w c i j Fuilandij i zaledwie — 
15. Ze wszystkich rel igi j kościół kato­

l icki wyw ie ra najbardziej hamujący 
w p ł y w , natomiast najwięcej samobój-
ców r jest wśród żydów. Statystyka w y 
kazuje. że pierwsze miejsce wśród 
państw co do ilości wypadków samo­
bójstwa 

zajmują Niemcy. 
Profesor Kreber - Kennet utrzymuje, 
że skłonność człowieka do samobój­
stwa zaczyna zdradzać się w cliaraktc 
rze jego p ;sma znacznie wcześniej, niż 
sarn przyszły desperat przejął się tą 
myślą. Analiza grafologiczna może w 
danym wypadku przyjść z pomocą 
przez postawienie odnośnej diagno­
zy. Na demonstrowanych przezroczach 
uczony pokazał swym słuchaczom stop 
kłowe zmiany chaTa-kteru pisma osób 
które późniei sami położyl i kres swe-
życiu. Moralna depresja i ciężkie prze­
życia odzwicTCiadlają sie w literach 

w sposób jaskrawy dla znawcy. 
Nawet w podpisie cz łowieka można te 
, stygmaty śmierc i" . J. M. 

Popularne w Australii wyścigi kangurów z przeszkodami. Wyścigi te maj* 
być zaprowadzone równic/ w kilku stolicach Europy. 

Redaktor naczelny.: Franciszek Probst. Odbfeo w drukami władysława Stjpulkowskiego 
W Łodzi PkiMcorska 1P5 (Ktrołt ł ) 

Za wydawnictwo odpowiada* Władysław Stypułkowd' 5 
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Boy do atlety: — (Panic starszy, jakaś 
Paul pros] pana natychmiast do telefonu 

Obiad urzędowy w restaurac 

Kawałek zęba wielbłądziego 
Uczeni , po l i t ycy i ekonomiśc i p różno 

biedzą się n a d rozwiązaniem kryzysu i u-
szczęśliwieniem ludzkośc i . Bardzo prosty 
sposób wynalaz ło natomiast k i l k u pomy­
słowych ł u d z i : trzeba sprawić sobie amulet , 
niezUwodnie przynoszący szczęście i spra­
wa jest za ła twiona. 

Hande l amu le tami rozwija się wraz z 
wróżbiars twem w w ie l k i ch miastach i s to l i 
cach. W j e d n e m • najpoczytn ie jszych 
p ism parysk ich czytamy np. tak ie ogłosze­

n i e : 

„Małżeństwo — Bogactwo — Dzieci— 
Zaszczyty— Długowieczność! Wszystkie te 
dobrodziejstwa zuwarte są symbolicznie w 
chińskich słowach Fu- Yu, kamień przy­
noszący szczęście. 

Talizman ten oprawny w srebro — ko­
sztuje 65 franków, w złoto —ISO franków. 
Objaśnienia co do wkiściwości talizmanu— 
".bezpłatnie. 

To we Francji. A u nas? Nie zostajemy 
pod tym względem w tyle. Może tylko ska­
la jest troszkę niższa, przystosowana do n-
bożstej klienteli, nic kupującej amuletów 

Fałszywy alarm Hani, 
Dziewczyna i jej strażak. 

Zajęczał przeciągle dzwonek tclefo-
aU straży pożarnej. Dyżurny telefoni­
sta szybkim ruchem zdjął słuchawkę, 
^słyszał w niej glos niewieści. Już po 
Plerwszem słowie: „Pali się"! — naci­
snął guzik alarmowy — kilkanaście se­
kund i już straż gotowa. 

Przez otwarta bramę ze strażnicy z 
lekiem przerr / l iwym sygnałów wypa­
dają na ulice auta strażackie. Pierwsze, 
drugie, beczkowóz automobilowy, w 
Pewnym odstępie za temi trzema wo­
dami auto osobowe naczelnika straży z 
dwoma czerwonemi chorągiewkami. 
*»ta mkną, zatrzymują się pod jednym 
* domów, skąd straż a larmowano. St ra­
żacy szukają oczyma jakiegoś śladu 

| Pożaru na ze,wna^rz. Nigdzie nie widać. 
Starszyzna straży udaje sie pod wska-
*atiy adres — po chwilce konferowa­
nia wychodzi. 

To był tylko 
fałszywy nlarra. 

Spowodowała go służąca Hania L., 
która najprawdopodobniej — jak przy­
puszczają na strażnicy — stęskniwszy 
Się chciała zobaczyć swego „stra-
*aka*\ Dziewczyna nie zdawała sobłe 
Sprawy z tego, te alarmuje trzy pluto­
ny straży — że alarm, fałszywy może 
mieć 

fatalne skutki, 
Sdyi w tym samym czasie ogień może 
Wybuchnąć gdzieś indziej I straż znaj­
cie się w składzie osłabionym. 

Hania błąd swój zrozumiała po nie-
wczasle. Straż odjechała zostawiwszy 
"a miejscu policjanta, który z lekko-

. Co jest taktowne, 
a c o n i e . 

Gdy na pożegnanie mówi się teścio­
wej ,,dowidzenia''. 

• * « 
Gdy się nieładnej kobiecie powie: 

••iak pani ładnie wygląda w tym nowym 
kapeluszu''. • * • 

Gdy kochając córkę, posyła się kwia­
ty matce. 

• * • 
Gdy nie wchodzi się do przedziału 

wagonu, w którym siedzi zakochana pa­
ra. 

» m 
Gdy nie zauważa się cudzego nietak­

tu. 
• w 

Gdy w dzisiejszych czasach unika się 
Pytania: jak idą interesy? 

. Gdy kobietom przyznaje się o pięć 
'*t mniej niż mają w rzeczywistości. 

• « 
Brakiem taktu jest: 
Gdy młodą kobietę, dłuższy czas 

n ' e widzianą, wita się słowami; ,.ależ 
Pani utyła!" • * • 

Gdy bawi się towarzystwo radami 
dobrego znajomego. 

• * 
Gdy zarzuca się kobiecie, że nie jest 

Podług ostatniej mody ubrana. 

Gdy jedna kobieta pyta drugą: ,kto 
i*rt ta ładna pani z która widuję cza­
dem twojego męża?" 

myślną' Hanią spisał protokół. Wkońcu 
biedaczka ze zmartwienia dostała ata­
ku histerycznego, tak, iż jej chlebo-
dawczyni musiała ją cucić walerjano-
wemi kroplami. 

Tak się zakończyła oryginalna, lecz 
nicudała randka Hani ze „strażakiem"! 

Ani na wsi, ani w mieście... 
M y ś l i . 

Lepsza Kaśka spracowana, 
Niż Anielka wychuchana. 

(J. Gregorowicz). 
Snadniej sto mężów zgodzić, niż dwie 

[zgodzić baby-
— (Potocki). 

Ani na wsi, ant w mieście, 
Nie trzeba wierzyć niewieście. 

(Żeglicki). 
Kiedy co komu rzecze białogłowa, 
Pisz jej na rzecze i na wodzie słowa. 

(J. Kochanowski). 
Próżno się trzesz mydłem z solą. 
Jeśli cię niecnoty bolą, 
Nie wyciągniesz bańką tego, 
Co masz w sercu szkodliwego. 

przynosi 
oprawnych w srebro i z ło to. Sprzedawcy a-
mule tów tworzą sol idarną k l i k ę z p e w n y m 
od łamem zawodowych wróżek i wróżb i tów. 
Skromna dwuzłotówki wróżka, k tó re j k l i e n 
tela r e k r u t u j e się przeważnie z, pośród ełu 
żących, doradza Jagusi l u b Marys i receptę 
na szczęście. 

— Panienka w j a k i m miesiącu urodzo­
no? 

— W lipcu. 
— Gorący miesiąc... T o z tego w pannie 

krew burzy się. 
Musowo trzeba jej dać uspokojenie. T o 

przez to kawalery na. pannę patrzeć nie 
chcą. Bursztyn panienka mus i nosić na 
czerwonym jedwabn. sznureczku i przy su­
mem ciele, żeby był, dotykał się. 

— Ja m a m bursztyny... 
— Nic nie warte, moja panienko. To 

musi być towar odpowiedzialny, do tej 
sprawy przeznaczenie mający. O wschodzie 
słońca znaleziony, lewą ręką podniesiony i 
.poza siebie w t y ł przerzucony. 

— O Jezu! skąd ja takiego wezmę! 
— Ja znam człowieka, co takio ma i po 

ni sprzeda. Tylko nikomu nie mówić, bo 
to sekret. Odrazu w pann ie przeznaczenie 
odmieni się i kawalciu panna musowo znaj 
dzie do ożenku. 

Oczywiście na każdy miesiąc znajdzie 
się jakiś odpowiedni kam ień , stosownie do 
„planety''-

Dziś sprzedaje się wszystko, co sobie 
tylko można wyobrazić, tą specjaliści, wy­
czuwający instynktem podatną ofiarę. 

— Paniusia m >/.<• loterję trzyma? 
— Albo co? — pyta nieufnie paniusia 

utakująeego ją na ulicy mężczyznę. 
— Wschodni amulet, w loterji szczę­

ście priynosi. Kawałek zęba wielbłądziego.. 
tZa jedne 50 groszy! 

— Idź pan i tem paskudztwem! Dlacze 
go to ma przynieść szczęście? . 

— Wiadomo dlaczego: wielbłąd gurby 
ma. Jak pani nie chcesz — to nie trzeba;, 
kto inny wygra. 

Paniusia odchodzi, ale wahu się. A nuż 
naprawdę wygra? 50 groszy można zaryzy 
kowąć. j^ł?"aJ£j>yło? 

­­­­­ K­iwti łrk. sznurku wisiełea— n i e b o ­

go — złotóweczkę. Szczęście1 dla* 'całego do 
mu. 

Stara cyganka, wróżąca na poczekaniu 
z zatłuszczonych kort, sprzedaje kawałki 
6tarego piernika. 

— Jeżeli pannę kawaler opuścił, trzeba 
się ukłuć i krwi kapeczkę do piernika uto 
czyć. Potem dać mu zjeść. Jak do pannyj 

ie w loterfi. 
potem n iewróc i , to n iech mn ie tu no mie j ­
scu szlag t r a f i ! 
• • — A l e ! — będzie j a d ł tak ie świństwo'. 

— T o j u ż panuy w tem głowa. 
I płacą zgrzanemi w garści, ciężko za-

pracowonęmi m iedz iakam i . 
A l e właściwie — czy tak w ie lka jest 

różnica pomiędzy p rob lematycznym zębem 
w i e l b ł ą d z i m , a kamien iem Fu-Yu za 15C 
franków.. .? 

On: — Mój talerz jest zupełnie 
mok ry ! 

Ona: — Cicho bądź, to jest właśnie 
porcja zupy urzędowej! 

Panowie sekwestratorzy — 

trzeba dać ludziom odpocząć. 
Pachniało rozgrzaną w słońcu żywicą, 

las stał nieruchomo j o k b y zasłuchany w we 
soły świergot i poświsty ptaków. 

Ścieżyną szl i dwa j panowie w niebies­
kich koszulach i żakietowych spodniach • 
paski. 

— I co pan powisz do tą swobodę, Ba -
b i l i o n icz T u się możno powiedzieć oddy­
cha, co? 

— Zaiste, tak jest panie Kac. 
— Albo weź pan tego ptaszka co idzie 

właśnie zućwiergolić, kukućka się noży w a 
za Szyłem Szkolnika się zatrudnia, co 
wszystko pan nie chcesz pana wywróżyłu a 
propos 

interesów hadlowycht 
tudzież suma sumarum ilości dzieci. 

Tam znowu na listeczku wywiórka się 
podpuszca. Ona się nie martwi dolar spodł 
jej n i . - obchodzi obrotowy, dochodowy, kry 
zysowy, Cała można posiedzieć natura ska-
ka, śpiewa i się bawi z lodną pogodą. W 
Otwocku dzisiaj chce MJ żyć i nie chce się 
umierać! 

— Niewątpliwie panie Ka, 
— Natomiast najważniejszu rzeczywiś­

cie swoboda. Pan tu nie widzisz k o m o r n i ­
ka , pana n ie z iębi re jent , pan gwizdasz 
no sekwestratora, pan się śmiejesz z magi-

Dziecko 1: — Dlaczegoś taki smutny?... 
Dziecko I I : — Bo tatuś powiedział na mamę „ty kwoko", a mamusia na 

tatusia „ty ośle".. 
Dziecko I: — Tylko dlatego się martwisz? 
Dziecko I i i — Naturalnie... Jeśli mama jest kwoka, a taras Jest ostem — 

to czem ja właśchvTF!csTcm? 

K o s z n i e s o l o n y c h k i e ł b a s . 
Rezolutna staruszka. 

n ą t o r t w e s e l n y . 
Córka znakomitego twórcy ^Ślu­

bów panieńskich", Zofja Fredrówna, uło­
żyła następujący przepis: Wziąć po 
szczypcie dzielnic dawnej Polski, rozpu­
ścić dwiema łyżkami poezji delikatnie 
ubić na pianę. Obrać starannie z łupi­
ny dwóch antenatów, jednego dziadka 
utłuc na proszek i wsypać, 

ciągle pianę bijąc. 
Można dodać jedną poszatkowaną bab­
kę. Dosypać łyżeczkę od kawy zasług 
rodziców (nie więcej, bo będzie mdłe!), 
pocukrować nadzieją, którą społeczeń-
na gorąco. Gdyby był jaki znakomity 
stwo pokłada w młodej parze i wydać 
stryj w rodzinie, można nim ubrać po 
wierzchu. 

strata, pan pogardzasz z Kasą Chorycb. Cu 
jest dla pana dzisiaj podatek?' Wywiórku 
pan na niego jesteś, z ogonem możesz pan 
machać na sumego naczelnika urzędu skar 
{t: owego... 

- Natomiast w poniedziałek jak pau wró­
cisz do interesu się pana odechce to mach o 
nie. 

— Bobinowicz! Oblewaliście mnie r zim 
ną wodą. W poniedziałek płace rate z od­
setkami i kosztami. Ale dziś jest sobót i , 
sklep zamknięty się 

znajduje na biuście natury. 
powietrze mnie rozpycha, czuje sio wieś­
niak, czuje się chamuś, żeby spotkałem ja­
kiego sekwestratora jaby mu dzisiaj polu 
załem gdzie rak świśnie, 

— Panie Kac, patrz pan, mUsz pas 
szczęście idzie właśnie pan Jaxa- śmigielski 

— Anatol?, 
— We własną osobistą osobę, teraz pon 

gwizdaj na niego, ubliżaj się pan z nim. 
Istotnie z pociągu kolejki wysiadł sekwt 

strator p. Anatol Jasa-dmigiełski i miierztai 
ku domowi. 

Pan Szymon Kac pomyślał chwilę, po­
czem wydobył portfel, podbiegł do niego i 
zawoła). 

— Panie Jaksuś, dzieńdoberek się z po 
nem, widzisz pan tej forsy. Mam, ale nir 
dam ani na koszty, ani za wóz, ani sa odset 
k i , ani kryzysowe, ani za cholerę wie jakie 
ani ta. żadne. Ja dzisiaj jestc-m letnik rsji 
urlopie psiakrew się znajduje, ca wywior-
kie skakam i mam pana tudzież pańskiego 
naczelnika już pan wisi gdzie, tu gdzie wy 
wiórka pana może mieć! 

Pan Jaza-Smigiclski przystanął, wydobył 
notes, zapisał poufałe wyrażenia p. Kaca i 
po dwu dniach skierował sprawę do sądu o 
obrazę urzędnik*. 

W sądzie grodzkim p. Kac tłumaczył się 
że uderzyła mu do głowy wolność pod a tka 
wa oraz otwockie powietrze, , 

Mimo to został * 
skazany na 2 tygodnia oresstu 

• zawieszeniem. 
Stąd prosty wniosek że wielkim nietak 

tem ze strony pp. sekweatratorów jest wy­
jeżdżanie na letnisko do Otwocka. Trzebo 
dać ludziom odpocząć. 

Bogaty kupiec w urzędzie skarbowym. 
Autentyczna historyjka z bruku paryskiego. 

Kiedy Prusacy obiegli Warszawę w 
r. 1794 wiele usług w wywiadzie wojsko­
wym oddała Kościuszce pani Magdalena, 
rezolutna babka koszykowa. Obnosiła 
ona w koszyku 

ser, jajka \ kiełbasę. 
Do obozu pruskiego zachodziła często, 
a zbierając tam potrzebne wiadomości, 
sprzedawała im za to drogo swe zapasy 
Raz dla żartu poszła do Prusaków z ko-

] szem niesolonych kiełbas. 

Prusacy rozchwytali wędlinę chci­
wie, jedząc żarłocznie mówili do p. Mag­
daleny: 

— Ja, dobre, aber ne słone. 
Pani Magdalena uśmiechnęła się: 
— No, no! Bądźcie spokojni. Przyj­

dziemy tu do was niedługo i 
dobrze wam przy solimy! 

Jakoż nazajutrz Kościuszko uderzył 
na wroga i spełnił obietnicę Magdaleny. 

Po Paryżu kursuje obecnie następują 
ca historyjka, o której zapewniają, że 
jest autentyczna. 

Pewien bogaty kupiec nazwiskiem 
Samuelson, otrzymał wezwanie do płace 
nia 

wysokiego podatku. — 
Pełen oburzenia zjawił się w urzę­

dzie skarbowym z reklamacją. 
Wytłumaczono mu, że na skutek di 

żych dochodów w ciągu ostatniego ro­
ku, wzrosły także jego podatki. 

— Jakto? — spytał kupiec — więc 

A b y n i e d a t ? 
poszedł 

Lojalnie mówię do żony: „Małżonko, 
jestem wstawiony". 

Odrzekła z pogardą: ,,Błazen! Uwa­
żam, że jesteś pod gazem". 

Mówię: „Przesady nie lubię. Przysię­
gam ci, że mam w czubie'' 

Powiada; „Kłamiesz kochany. Twier 
dzę, że jesteś pi;any". 

,,Nie przeczę — mówię — żem hulał-
alem się tylko ululał". 

Odrzekła: „Łżesz, jak najęty. Popro-
stu jesteś urżnięty*'. 

„Ja — mówię — nic nie skłamałem: 
doprawdy, pałę zalałem". 

.Kłamstwo — powiada — co krok! 
Jesteś urżnięty w sztok1'. 

„Oszczerstwo! — oświadczam z ge-

skoro w ciągu roku zarabiam 150 tysię­
cy franków, wy zabieracie mi z tego 22 
tysiące? 

— Tak jest, panie Samuelson. 
— No, dobrze, ale 'eieli ja w ciągv 

roku stracę taką sumę. to tle wy mi 
wtedy wpłacicie? 

— Ani, grosza, panie Samuelson. 
— Tak? 
Kupiec schwycił za kapelusz 
— W takim razie, dowidzenia. Ten 

interes mnie nie zajmuje. To nie dla 
mnie interes. 

s i ę o g ł u p i ć * 
się upić. 
stem: pijany jak bela jestem'". 

„Baranek —• krzyczy — bez winy! 
A kurzy mu się z czupryny". 

Wyję: „Niech pani przestanie! Ja je­
stem w nietrzeźwym stanie". 

„Łżesz — mówi — znów jak najętv! 
Trynknięty jesteś trynknięty! 1 ' 

„Nieprawda! — ryknął na to, _ Ja 
jestem pod dobrą datą!" 

„Gadaj — powiada — do ściany; 
wiem dobrze: jesteś zalany!" ' ' 

„Jędzo! — szepnąłem — przesta­
niesz? Ja — zryty jestem! Ty kłamiesz''. 

Godzinę trwała ta sprzeczka, aż po 
szła na wódkę żoneczka. 
»„• A ja, by się nie dać ogłupić, takż 
poszedłem się up*'ć. 
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WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

/Cup/ec: — Patrzcie, ri;rzedam taniutko, prawdziwe imi­
towane klejnoty. 

dolary? ^ M ° " c W o p C y m a j * * * * 

Wicek: — Półtora dolara zbierzemy. 
Kupiec: — Dajcie dwa dolary i weźcie cała skrzynkę' 
r f^cefc: — Jak to błyszczy! Jak najprawdziwsze bry­

lanty i złoto! 

Wicek: — Muszę ten skarb dobrze zakopać. 
Wacck (pisze): — „ N a południowym brzegu, wpobliżu 

starego wraku leży skarb korsarzy..." 

Wujcl? Tom: — Patrz Kłaczek, jakaś" butelka pły 
po wodzie... 

Kłaczek: — T o ciekawe... • A -

Wujek Tom: — Dokument! Mowa o iakimś ukrytym 
skarbie, na południowym brzegu, koło starego wraku. 

Kłaczek: — T y l k o tyle? —•• 

Wujek Tom: — H u r r a ! Widzicie, że dokument nie 
kłamie! Stary w ra ł . leży preed nami. 

Ciociu Tekla: — Ale gdzie skarb? 

Tramp: — Natrafi łem na coś twardego? 
Indo: — Ja też! 
Wujek Tom: — Ostrożnie chłopcy, ostrożnie! 

Kłącze1•• — N o , tym razem udało się! 
Wujek Tom: — H u r r a ! Jesteśmy milionerami! 
Ciocia T'J(Ia: — Ten perłowy naszyjnik d la mnie! 

Tramp : ^ — Prawdziwe djamentowe kol je l 
Ciecia Tekla: — Jak ci w tem ładnie. Tomie ! 
Inio: — A ja nic nie dostanę? 

Kłaczek: — Ha-ha-ha-ha! 
Kupiec: — Ja to sprzedałem chłopcom, mogę państwu 

też sprzedać skrzynkę, bardzo tanio, prawdziwe imitacje klej-
aotów. 

Kupiec: — Puśćcie mnie, ła jdaki , porządnego kupca Wujek Tom- — H o p hooop! Wicek, Wacek, chodźcie, 
pozbawiacie wolności. dam wam cukiereczki! 

Ciocia Teh.a: — Ą de kupiec chce za ten naszyjnik? Wicek: — Znamy twe cukierki, śpiewaj sobie zdrów 


